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P 0 Z N A N, 15 października.

Oświadczenie Provinzial-Correspondenz, 
że oskarżenie przeciwko hr. Arnimowi opiera się tylko 
na usuniętych przez niego dokumentach, a nic nie ma 
wspólnego z dawniejszemi wypadkami, które spowodo­
wały jego ustąpienie z ambasady, nie przeszkodzi za­
pewne najrozmaitszym domysłom i przypuszczeniom 
dzienników, mianowicie zagranicznych. Nie zamknie 
ust także prasie pismo prezydenta sądu miejskiego 
w Berlinie p. Krugera, które pod właściwą, zamiesz­
czamy rubryką, pismo, zbijające zarzuty, wymierzone 
przeciwko postępowaniu sądu i prokuratora przy uwię­
zieniu hr. Arnima. Nie szybko z pewnością uspokoi 
sie dziennikarstwo, bo sprawa ta o tyle jest ważną, że 
od przebiegu i wyniku procesu zawisłóm może będzie, 
jak słusznie zauważają niektóre pisma, dalsze pozosta­
nie ks. Bismarcka na dzisiejszem stanowisku: Przeczu­
wają to, jak się zdaje, dzienniki niemieckie, bo całe 
zajście przypisać usiłują nerwowemu rozdrażnieniu kan­
clerza niemieckiego. Ks. Bismarck zbyt wiele jednako­
woż wyświadczył, według prasy berlińskiój, usług swe­
mu krajowi, aby jego nierozważne słowa, choćby prze­
ciw samemu cesarzowi lub jego dynastyi wyrzeczone, 
miały zmienić usposobienie monarsze lub zachwiać sta­
nowisko kanclerza. Na dowód przytacza między innemi 
Augsb. Ztg. okoliczność, że jener. Blumentbal w r. 1870 
sprawował znowu czynność naczelnika sztabu główne­
go przy następcy tronu, chociaż w roku 1866 w liście 
poufnym do swej żony, który przejęły patrole austrya- 
ckie a dzienniki wiedeńskie ogłosiły, wyrażał się z ma- 
łśm uszanowaniem o swoim dowódzcy, królewiczu pru­
skim. Stanowisko wreszcie ks. Bismarcka u dworu i 
w opinii większości narodu niemieckiego zanadto jest 
siloóm, aby zachwiać je zdołała wygrana hr. Arnima. 
Co do nas, nie zbyt trafoe zdają nam się powyższe u-
wagi, a mianowicie te, które się odnoszą do stanowi­
ska księcia u dworu.Uaejednokrotnie bowiem powta­
rzały się już pogłoski! Q zastą^isriiu kanclerza jenera­
łem Manteuffłem; znaną jest wreszcie niechęć cesarzo- 
wćj a podobno i nastę pcy tronu do żelaznego księcia, 
znaną wreszcie niechęć stronnictwa zachowawczego 
w Prusach, liczącego w swem gronie wysoko u dworu 
postawione osoby.

Jeśli to wszystko zważymy, pisze jeden z dzien­
ników angielskich, i przypuścimy, że nie zawsze tak 
szczęśliwym będzie ks. Bismarck w swoich zamiarach, 
że więcej takich popełni błędów jak w sprawach hi­
szpańskich, — to i urok powoli zniknie jaki otaczał 
szczęśliwego dotychczas księcia a opinia niemiecka 
oswoi się z myślą, że nie tak niezbędnym jest ks. 
Bismarck, jak się to wydaje narodowo-liberalnemu 
stronnictwu.

Unikanie Francyi od wszelkich zawikłań zagrani
i w«'

KRONIKA LITERACKA, NAUKOWA I ARTYSTYCZNA.

(Wyprawa austryacko - węgi jskf. do bieguna północnego. — 
Brak wiadomości o jej losie. — Niespodziewana nowina o po­
wrocie do Europy. -— Radość objawiona z tego powodu w świś­
cie naukowym. — Przyjęcie, jakie wyprawiono w Hamburgu, 
Wrocławiu i Wiedniu bohaterskim polarnych stref badaczom. — 
Cel wyprawy. — Nieustanna walka z nieprzyjaznemi żywiołami. 
— Statek Tegetthoff opuszczony w końcu przez osadę. — 
Trzechmiesięczna jśj z powrotem wędrówka. — Woronin przej­
muje na swój statek rybacki wyprawę i odwozi ją do Bardiie)

Wiedzą już czytelnicy nasi o szczęśliwym powro­
cie członków wyprawy austryacko-węgierskiój do bie­
guna północnego; prasa europejska od kilku tygodni 
brzmi odgłosami podziwu i uwielbienia dla tych dziel­
nych i nieustraszonych wędrowców, którzy pod prze­
wodnictwem Weyprechta i Payera, narażając stokro­
tnie życie swoje na największe niebezpieczeństwa, wy­
darli strasznćj tamtych stref naturze nie jedną z jćj 
łona tajemnicę i wzbogacili naukę ważnemi geogra- 
ficznemi odkryciami. Austrya dobrze się zasłużyła 
umiejętności, Jćj dzielni synowie okazali energią, wy­
trwałość, znajomość rzeczy i zapał dla sprawy nauko­
wćj, wzbudzające podziw całego świata. Lądy i wyspy 
przez nich poodkrywane, nie dotknięte nigdy jeszcze 
żadną stopą ludzką, ochrzcili imionami mile brzmią- 
cemi dla każdego Austryaka, nadając im tym sposo­
bem niespożytą na wieki trwałość.

Od lat dwóch blizko nie było o tćj północnej wy­
prawie żadnćj już wiadomości; ci, co ją przygotowy­
wali, co nie szczędzili wszelkich ofiar dla zapewnienia 
jej pomyślnego rezultatu, tracili już nadzieję cieszenia 
się kiedykolwiek jćj powrotem; wszyscy zresztą, dla 
których losy jćj z rozmaitych powodów nie były obo- 
jętncroi, nabrali przekonania, iż jak wiele podobnych 
zginęła, pogruchotana odwiecznemi lodami bez śladu. 
Aż pewnego dnia druty elektryczne ogłosiły Europie 
nie tylko wiadomość o życiu członków wyprawy pół- 
nocnćj, lecz nawet o ciekawych niezmiernie naukowych 
zdobyczach, jakie w strefach polarnych udało im się 
poczynić, zapowiadając niezwłoczny ich powrót do oj­
czyzny.

Wiadomość ta napełniła radością świat cały nau­
kowy; Weyprecht, Pąyer, dr. Kepes i małe grono ich 
towarzyszy w liczbie 14 osób stali się od razu boha­
terami chwili; serca współrodaków napełniła szlachetna 
duma, bo tryumfy, jakich mieli doznać za powr tem 
do rodzinnego kraju, spadają w pewnćj części na 
Austryą, która nie szczędziła tym pionierom nauki 
w pustyń ach polarnych moralnego i materyalnego po­
parcia.

Jakże się tu dziwić, iż tych nowożytnych aero- 
nautów, obciążonych wprawdzie nie złotćm runem,

cznych nie uwalnia jćj od zarzutów, na które bezustannie 
jest wystawiona. Zaręczenia ks. Decazes, że rząd francuz- 
ki ściśle strzeże swych granic przyległych Hiszpanii i 
nie faworyzuje karlistów, odwołanie nawet „Orenoque’a“ 
— wszystko to nie wystarcza prasie niemieckićj, która 
na wiadomość o memoryale wystosowanym przei posła 
hiszpańskiego do francuzkiego rządu ze zwykłą prze­
ciwko Francyi występuje zaciętością.

Według T i m e s ’ a rozterki w obozie karlistowskim 
coraz większe przybierają rozmiary. Jak zaręcza 
T i m e s, armia rządowa wzmocni sie rezerwa liczącą 
około 80,000 żołnierza.

W przedmiocie kongresu kijo­
wskiego.

Ostatni październikowy poszyt Prze­
glądu Polskiego zawiera interesującą i ob­
szerną rozprawę pana Stanisława Tarnowskiego 
O Kijowie. Między innemi zawiera pomie- 
niona rozprawa ustęp poświęcony kongresowi 
archeologicznemu kijowskiemu, który ze względu 
na polemikę dziennikarską z powodu doradza­
nego przez nas udziału w kongresie tym wy­
wołaną, w dosłownćm brzmieniu niniejszém za­
mieszczamy :

Na kongres archeologiczny do Kijowa za­
proszono akademie i towarzystwa uczone pol­
skie. Pamiętamy wszysoy niedawną polemikę 
po dziennikach, posyłać, czy nie pcsyłać, i że 
z Krakowa i Lwowa nie pojechał nikt, z Po­
znania przeciwnie. Na posiedzeniach kongresu 
członkowie jego czytali kolejno różne rozpra­
wy archeologiczne, nad któremi potćm toczyły 
się dyskusye. Miała w swoim czasie przyjść 
kolćj i na pana Zygmunta Działowskiego, mło­
dego delegata poznańskiego Towarzystwa nau­
kowego. Odbywały się wszystkie posiedzenia 
te po rosyjsku. Pan Działowski, przewidując 
swoją kolćj, przestrzega prezesa kongresu, hr. Ü- 
warowa, że po rosyjsku mówić nie może, bo 
nie umie! Więc po francuzku? nie wszyscy 
rozumieją; po niemiecku? tę myśl poddawał 
hr. U warów bez wielkiego zapału, a pan Dzia­
łowski właśnie dla tego że oficyalnie niby Pru­
sak nie chciał się na nią zgodzić i zapytał, 
c?y mu pozwolą mówić po polsku. Po pol­
sku? w Kijowie! co za myśl! co za zgroza! 
ani przypuścić, ani marzyć; w każdym razie

lecz klejnotami mającemi wzbogacić ogólną skarbnicę 
umiejętności, po drodze, gilzie się ukazywali, przyjmowa­
no z odznaczeniem, dowodzącćm, jaką świat ukształcdny 
przywiązuje wartość do ich znakomitych czynów. 
Droga do Wiednia wypadła im na Hamburg, Berlin 
i Wrocław. W pierwszem i ostatnióm z tych miast 
nie poskąpiono im objawów współczucia i uznania za 
czyny przez nich dokonane; tylko Berlin, owa niby 
stolica inteligencyi a właściwie militaryzmu i biuro- 
kracyi pruskiój, — główny przytćm warsztat narodowo- 
liberalnych sieci, jakie ztamtąd zarzucają się na całe 
Niemcy, nie okazał najmniejszego współczucia la tych 
bohaterskich wędrowców, nie chciał nic wiedzieć o ich 
przez stolicę cesarstwa niemieckiego przejeźlzie. Ale 
dobrze im tak, sami sobie na to zasłużyli. Jakże bo­
wiem mogli nowy ląd przez siebie pod biegunem pół­
nocnym odkryty zamiast imieniem cesarza niemieckiego 
ochrzcić imieniem swojego monarchy Franciszka Jó­
zefa? Czemu przylądkom, wyspom, zatokom nie po­
dawali nazwisk Bismarck, Moltke, Berlin, wreszcie 
Sprea, a tylko Wilczek, Zichy, Dunaj i t. p. Oczy­
wiście oficerowie wyprawy: Weyprecht, Payer, dr. 
Kepes, Brosch i Orel objawili w sposób wielce naiwny, 
iż nie mają żadnego nabożeństwa do ogólnćj ojczyzny 
niemieckićj, jak ją ostatnie polityczne wypadki ukształ­
towały, a tylko nędzny partykularny patryotyzm 
austryacki.

Duma i ambicya Berlinczyków, tudziflż Niemców 
pruskiego autoramentu, cierpi wprawdzie z tego po­
wodu nie mało, bo mając pretensyą do kierowania po­
lityką świata, chcieliby także przewodniczyć wszędzie, 
gdzie duch ludzki zrywa się do pracy i naukowemi 
zdobyczami rozprzestrzenia szranki ogólnćj wiedzy; 
gdzie czynami bohaterskiemi anektuje bez gwałtu, bez 
prochu, krwi i żelaza, krainy nie znane dotąd, oddając 
takowe pod panowanie wiedzy ludzkićj! Chwalebniej­
sza to sprawa, aniżeli nieustanna walka na polu reli- 
gijnćm i narodowćm, jaką Bismarck i jego zwolennicy 
prowadzą bez litości z słabymi i bezwładnymi ich 
obecnćj tendencyi polityczno-religijnćj przeciwnikami.

Ale wróćmy do głównego przedmiotu niniejszćj 
pracy.

W jednćj z poprzednich kronik (obf.cz nr. 142 
Dzień. P o z n. za rok 1872) pisaliśmy o wyprawie 
anstryacko-węgierskićj do bieguna północnego, urzą- 
dzanćj głównie staraniem hrabiego Wilczka. Celem 
jćj było przez sybirskie morze lodowate, we wschodnim 
lub północno-wschodnim kierunku przedrzeć się jak 
tylko można najdalćj i w razie pomyślnym cieśniną 
Berynga wrócić napowrót. W dniu tedy 13 czerwca 
1872 roku, komendant Weyprecht wraz z poruczni­
kiem Payerem i towarzyszami, do których chwilowo 
przyłączył się także hrabia Zichy na statku „Tegett­
hoff,“ umyślnie w tym celu dla wyprawy zbudowanym 
opuścił Bremerhaven. Daia 3 lipca zarzucono kotwicę 
w Tromsoe, gdzie musiano się zatrzymać dni 10 dla

prezes kongresu z własnćj władzy pozwolić na 
to nie może, musi się odwołać do jenerał-gu- 
bernatora, ten do Petersburga . ..

Poznański delegat pewien odmowoćj odpo­
wiedzi siedzi najspokojnićj i nawet się do swo- 
jéj rozprawy nie przygotowuje, kiedy na jeden 
dzień przed oznaczoną sesyą pozwolenie nie­
spodzianie przychodzi. Mówi więc po polsku, 
mówi o jakichś nowo odkrytych w Wielkopol- 
sce wykopaliskach (o naukowćj wartości tego, 
co mówił, sądzić nie mogę), a przy tćj sposo­
bności we wstępie, daje słuchaczom wiadomość 
o celniejszych polskich zbiorach starożytności, 
a przy tćj sposobności znowu wspomina natu­
ralnie i polską historyą i ten tron, który nie­
dawno temu adwokat jeden w publicznćj obro­
nie w Petersburgu (pan Włodzimierz Spaso- 
wicz) nazwał „chwalebnym tronem z purpury 
i złota.“

Fakt sam, że ktoś w Kijowie publicznie, u- 
rzędownie mówił po polsku, był czómś tak no- 
wém, tak niesłychanym po roku 63, że sam 
jeden byłby zrobił wielkie wrażenie i uwagę 
powszechną zwrócił na to posiedzenie kongresu. 
Ale nie na tóm koniec. Zaczyna się dysku- 
sya. Ktoś, historyk Kostomarów, jeżeli dobrze 
pamiętam, zaczepia pana Działowsk:ego, ale 
w wyrazach zupełnie przyzwoitych, że niewła­
ściwie między zbiory polskie zaliczył znajdu­
jące się na Rusi; jakiś profesor z Odessy zro­
bił inny jakiś zarzut, oboje mówili po polsku. 
Wreszcie wystąpił kto? nasz sławny transfuga 
od św. Jura, Głowacki, Hołowackij czy Goło- 
wackoj, którego dość głośna w swoim czasie 
apostazya i fawory, z jakiemi go rząd rosyjski 
zrazu przyjął, może uratowały dotąd jeszcze od 
zupełnego u nas zapomnienia. Ten wystą­
pił jako Rusin niby, protestował przeciw wszy­
stkiemu, ce delegat poznański mówił o Polsce 
i jćj historyi, rzucił jak mógł najwięcćj okle­
panych obelżywych frazesów na kościół kato­
licki, a w końcu rzekł, że „tron polski byl nie 
z purpury i złota, ale z błota i krwi.“

Wtedy pan Działowski oświadczył prezeso­
wi kongresu, że jeżeli zapraszają towarzystwa 
naukowe polskie na to, żeby znieważać Pola­
ków, jeżeli członek kongre-u mówi takie rze­
czy a przewodniczący nie odbiera mu głosu, 
to jemu nie pozostaje nic, jak podawszy pro- 
testacyą do protokółu wziąść dymisyą z kon • 
gresu i wyjechać z Kijowa. Przyłączył się do 
tego kroku opat Dudik z Morawii. Wtedy 
prośby i zaklęcia, żeby zostali, prezes i wszy­
scy członkowie kongresu przepraszają, żałują, 
przysięgają że niewinni, błagają, żeby zostać, 
boją się esklandry, złego efektu w nauko-

poczynienia niektórych reparacyi na samym statku, 
tudzież dla nabrania zapasu węgli i innych prowiantów. 
W nocy 13 lipca ruszono dalćj w drogę. Pierwsze 
zetknięcie się z lodami nastąpiło dnia 25 o godzinie 5 
z południa, pod 74° 15' szer. półn. a 47° wschodnićj; 
jednakże w warunkach o tyle pomyślnych, iż można 
było bez szkody płynąć w raz obranym kierunku. — 

j W dniu 29 ujrzano brzegi Nowćj Ziemli. Lód pły- 
• nął coraz gęścićj, musiano użyć całćj siły pary, aby 
: być w stanie posuwania się pośród ogromnej kry, zwię- 

kszającćj się z każdą chwilą. Około 9 godziny wie­
czorem statek utknął na olbrzymi lodowiec, pochylił 
się na bok i został otoczony krą wokoło. Burze śnie- 
źne, deszczowe, pośród gęstój mgły trwały nieustannie 

‘ aż do 1 sierpnia; nazajutrz korzystając z lepszćj nieco 
pog idy, rozwinięto wszystkie żagle i przy ich pomocy 

’ zdołano posunąć się naprzód na długość kilku ohrę- 
j tów. Około | ółnocy lód się nieco przerzedził, „Te- 

getthoff“ płynął swoboduićj w kierunku północno-wscho­
dnim i dnia 3 sierpnia dzielni nasi marynarze znaleźli 
się w pobliżu Admiralskiego półwyspu. Aż do 8 krą­
żyli tam pośród mgły, deszczu, zawiei śnieżnych, nie­
przyjaznych wiatrów, starając się przebić przez lody, 
co im się nareszcie udało, płynęli już do 12 sierpnia, 
bez ważniejszćj przeszkody czyli do czasu nastania tak 
grubćj i ciemnćj mgły, iż uważano za konieczne za­
trzymać się i oprzeć o bok olbrzymiego lodowca. — 
Rano tego samego dnia ujrzano zdaleka dwa statki, 
ale zanim takowe rozpoznać zdołano, już w mg'e zni­
knęły. Około godziny w pół do czwartój z południa 
posłyszano dwa wystrzały armatnie, szybko po sobie 
następujące, a kiedy mgła rozeszła się nieco, ukazał 
się okręt z norwegską i austryacką flagą. Pozmno 
natychmiast, iż to był „Isbjórn.“ Jakoż zaraz hr. Wil­
czek i komendant Stąpneck spuścili się do szalupy i 
podpłynęli do naszych wędrowców. Łatwo sobie wy­
obrazić radość, jaka zapanowała na pokładzie „Tegett- 
hoffu.“ Aby uczcić tak pożądanych a niespodziewa­
nych gości, Weyprecht urządził ucztę, w którćj wszy­
scy najserdeczniejszy brali udział. Popłynięto późaiej 
razem do wysp Niedźwiedzich, walcząc ciągle z ma­
sami pływających lodów, pośród burz, zawiei śnieżnych 
i zatrzymano się tam dni ośm. Przez ten czas wyła­
dowano prowiant zapasowy przywieziony przez hrabie­
go Wilczka do zbudowanego na prędce magazynu, 
czyniono na ląd naukowe wycieczki, obchodzono wre­
szcie uroczyście dzień urodzin cesarza Franciszka Jó­
zefa a kiedy ustalił się wiatr północno-wschodni, po 
stanowiono się rozłączyć. „Isb.orn“ miał udać się na 
południe, „iegettlaoff“ zaś w dalszą drogę w północnym 
kierunku. Dnia 21 sierpnia nastąpiło rozstanie; hra­
bia Wilczek zabrawszy z sobą mnóstwo listów, rozwi­
nął żagle i znikł wkrótce z oczu osamotnionćj odtąd 
wśród lodowatego morza wędrownćj osady.

»Tegethoff-* zaledwie tylko do północy płynąć był 
W stanie, burze śnieżne i masy coraz ggstszćj kry

wym i nienaukowym świecie europejskim. Ale 
pan Działowski żąda satysfakcyi, w przeciwnym 
razie grozi wyjazdem. Dają mu satysfakcyą, 
wykreślają Gołowackiego z listy członków i każą 
mu wyjeżdżać z Kijowa we dwadzieścia cztery 
godzin. Opat Dudik poprzestaje na tćm, pan 
Działowski nie; obelga była publiczna, trzeba, 
żeby publiczną była i satysfakcya, żeby mu ją 
dał prezes kongresu głośno, jawnie, na posie­
dzeniu.

R\ecz staje się dramatyczną i prawie po­
lityczną; dać zadośćuczynienie Polakom w Ki­
jowie w obec panującego dzić systemu? Hra­
bia U warów odmawia, sprawa opiera się o 
księcia Dundukowa, ten ze swojćj strony prze­
prasza, namawia, prosi; pan Działowski, któ­
rego stałości w tćm całćm zajściu należy się 
najszczersza pochwała, odpowiada zawsze, że 
jeżeli w Kijowie satysfakcyi nie znajdzie, to 
wyjedzie, opis całego zdarzenia wraz z swoją 
protestacyą prześle przez ambasadę W. księciu 
Konstantemu, honorowemu prezydentowi towa­
rzystwa archeologicznego, a oprócz tego roz­
głosi rzecz całą w zagranicznych dziennikach. 
Tego wszystkiego chciano bądź co bądź uni­
knąć ; odwołano się do Petersburga, do mini­
stra oświaty (sic!) czy tćż do Wielkiego księcia. 
W jakiś czas nadeszła odpowiedź pozwalajaca 
prezesowi kongresu zrobić, co uzna za dobre, 
byle nie było zerw.nia i hałasu. Na ostatnióm 
tedy posiedzeniu hrabia U warów w pizemowie 
zamykającój kongres powiedział, że „nad wszel­
kie spodziewanie, wbrew zamiarom rządu i 
towarzystwa i wbrew godności naukowego 
zgromadzenia, jeden z jego członków pozwolił 
sobie znieważać jedną z narodowości na kon­
gresie reprezentowanych, został za to usunię­
tym, ale i prezes sam czuje się w obowiązku 
wyrazić, że zajścia tego żałuje, i zaręczał, że 
było tylko wybrykiem jedaego człowieka.“

Oklaski szalone bez końca podobno, oklaski 
nie tylko od Polaków, którzy naturalnie zbie-

S;li się tłumnie na to posiedzenie, ale i od 
losyan. Rusini tylko, dwóch czy trzech ta­

kich jak Gołowacki, wynieśli się po jego wy­
daleniu i nie wrócili; nazwisk nieszczęściem 
nie umiano mi powiedzieć.

Nie przesadzając bynajmnićj ważności te<*o 
całego zdarzenia, nie biorac go bynajmniój za 
symptom zmiany systemu, niepodobna przecież 
odmówić mu znaczenia. Pierwszy to raz od 
roku 1863 i następnych prześladowań słyszano 
język polski występujący publicznie i niejako 
urzędownie, ze zgodą .ładz rosyjskich, pier­
wszy raz mówiono o P< lsce i jćj dziejach, pier­
wszy raz rząd zamiast do zniewag zachęcać

nie dozwalały się dalćj posuwać: potrzeba było etanać 
oparłszy się silnie o wielką górę lodową. Mróz wido- 

f cznie się wzmagał, mnÓ3two lodowców popychanych 
j wiatrem poczęło się ściskać na około, statku, tak że 
1 wkrótce otoczony nietni został jar kleszczami. Odtąd 

utraciwszy, wszelką władzę „Tegethoff-* posuwał się je­
dynie, w kierunku, jaki dmące gwałtownie wiatry mu 
nadawały.

W pierwszych dniach września uformowało się 
w pobliżu statku kilka nie wiele znaczących miejsc, 
wolnych od lodu, niby jeziór; usiłowano tedy za po­
mocą piłowania uwolnić go od otaczających lodów i 
zetknąć z wodą, ale wszelka praca w tym względzie 
okazała, się niedostateczną. Temperatura stawała się 
coraz zimniejszą, mróz dochodził do 19 stopni R., więc 
znikała wszelka nadzieja uwolnienia od lodów okrętu i 
przezimowania w jakiem bezpiecznćm miejscu.

W taki to sposób „Tegethoff-* pływał aż do po- 
fowy października w okolicach Nowćj Ziemli; musiano 
robić przygotowania do przepędzenia zimy na lodzie. 
Zapasy prowiantu, odzienia zniesiono ze statku, aby 
mieć takowe pod ręką na przypadek, jeżeli ulegnie na­
ciskowi gór lodowych i zdruzgotanym zostanie.

W dniu 28 października słońce znikło z hory­
zontu i przez 119 dni, nie miało się już ukazać oczom 
osamotnionym pośród okropnych puszcz lodowych wę­
drowcom. A tymczasem lody z coraz większą wście­
kłością uderzały na statek, to go podnosiły do góry, 
to znów na dół spusz zały, wszystkie zaś w nim wią­
zania i maszty trzeszczały straszliwie i zdawało się, iż 
co chwila popękają i roiletą się w kawałki. Za ka­
żdą rażą, gdy niebezpieczeństwo się zwiększało, wzy­
wano osadę na pokład, ażeby była gotową na wszelki 
wypadek, gdyż lada moment okręt mógł pójść na dno; 
należało więc ratować się na czółna albo na sanie.

I takie to sceny powtarzały się raz w raz pośród 
zimowćj nocy bez końca. Wybudowano fobie tymcza­
sem domek z węgli kamiennych na lodzie i umieszczo­
no w nim czółna, żywność i t. p. rzeczy. Ale dzielna 
osada „Tegethoffu“ nie zaznała chwili spoczynku; sy­
piać musiano w ubraniu, bo nikt nie był w stanie 
przewidzieć katastrofy zniszczenia okrętu. Gdyby to 
jednakże nastąpiło, wtedy obrano plan cofnięcia się do 
Nowój Ziemli, gdzie założono magazyny rezerwowe 
prowiantowe, a z nadchodzącą wiosną na czółnach po­
wrócić do Europy. Oswojono się już z myślą utrace­
nia „Tegethoff*.“

W styczniu 1873 roku w przeciągu 5 minut ufor­
mowała się na 36 stóp wysoka góra lodowa i o kilka 
tylko kroków oderwała się od statku, unosząc z sobą 
namiot, węgle i drzewo przygotowane na opał; tego 
rodzaju wypadki powtarzały się dosyó często niestety.

Podczas pierwszćj zimy polowanie na białe nie­
dźwiedzie nie było bardzo pomyślne; wszystkiego ubito 
sześć sztuk. W dniu 16 lutego słońce ukazało się na 
nowo i odtąd także nacisk lodów zmniejszył się tak
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lub na nie pozwalać, ują.ł się za znieważonym, 
pierwszy raz figura rzędowa mówiła publi­
cznie o narodowości polskiéj. Że Polacy kijo­
wscy mieli milę chwilę ulgi i pociechy, to 
bardzo naturalnie; nie uważałem, żeby przesa­
dzili znaczenie tego wypadku. Żałowali tylko 
i wyrzucali mi dość gorzko, że z Krakowa i 
ze Lwowa nikt do nich nie przyjechał, mó­
wili, że przy większćj liczbie gości polskich 
cała ta sprawa byłaby miała większe rozmiary. 
Tłumaczyłem, jak mógłem, naprzód tćm, że 
krakowska akademia umiejętności wcale zapro­
szenia nie dostała, powtóre, że do nich byli­
byśmy przyjechali z duszy i serca, ale że tak 
szczęśliwy obrót wystawy nie był zgoła do 
przewidzenia, a obawiając się właśnie, żeby 
ona nie była demostracyą rosyjską w rodzaju 
kongresu etnograficznego moskiewskiego w r. 
1867, woleliśmy się wstrzymać, jak znaleźć 
się nie na swojćm miejscu.

Prezes kongresu hr. U warów miał obiecy­
wać, że na przyszły zjazd (za trzy lata w Ka­
zaniu) uniwersytety i towarzystwa uczone pol­
skie dostaną zaproszenia po polsku, że rząd 
pozwoli na założenie towarzystwa archeologi­
cznego polskiego w Warszawie: „Qui vivra 
v e r r a.“ Jak na teraz nie przypuszczano na­
wet myśli, nawet podobieństwa, żeby delegaci 
uniwersytetu warszawskiego, Polacy, mogli mó­
wić na kongresie po polsku.

Przy sposobności trzeba wspomnieć, że ten 
sam hr. U warów skarżył się w Kijowie przed 
Polakami na Kraków i to nawet bardzo. Mó­
wił, że ciekawy poznać miasto i polskie za­
bytki, bawił u nas trzy tygodnie, nie myślał 
nic zabierać, nic rabować, nic i nikogo śledzić, 
przyjechał jako archeolog w zupełnie pokojo- ' 
wych naukowych celach i sądził, że choć się 
kończy na o w, w imię nauki będzie dobrze 
przyjętym przez swoich kolegów uczonych kra- 
kowskich. Tymczasem stało się inaczćj: ża- j 
dnćj uprzejmości, żadnego ułatwienia, żadnego 
objaśnienia, wszędzie postawa zimna, sztywna, i 
odpychająca. Najbardzićj żalił się na biblio- ! 
tekę Jagiellońską, którćj właśnie był najcieka- ■ 
wszy a którą ktoś z podrzędnych pomocników i 
ledwie i bardzo pobieżnie raczył mu pokazać. 
Jeżeli tak istotnie było, to szkoda; takiém za- • 
chowaniem dowodzilibyśmy nie cywilizacyi, 
ale źle zrozumianćj godności i ciasnćj dumy 
małego w sobie zamkniętego miasteczka.

W obec takiego świadectwa wystawio­
nego przez powagę stanowiska i bystrości spo­
strzegawczej pana Tarnowskiego, przez powagę 
nadto z pewnością, o wspólnictwo z naszemi 
zasadami i pojęciami niepodejrzaną, — zapyta­
libyśmy raz jeszcze obecnie, kto miał słuszność, 
czy my, cośmy udział w kongresie kijowskim 
wraz z rozsądnem i nie przesądzającćm w ni- 
czém godności polskiéj zbliżeniem się do Rosyan 
doradzali, czy też przeciwnicy nasi, co, okrywa­
jąc się płaszczem jakiejś nie wystawionej do­
prawdy w obecnym przypadku na szwank i 
niebezpieczeństwo dumy narodowej — przema­
wiali za abstynencyą.

W obec świadectwa p. Stan. Tarnowskiego, 
zapisującego wrażenia doznane na miejscu, 
mamy prawo zapytać ponownie polemizujących 
tak zjadliwie z nami rzeczników abstyneneyi, 
czy źle lub dobrze się stało, że choć za pośre­
dnictwem delegata poznańskiego zajrzeliśmy so­
bie z Rosyanami na owym kongresie w sposób 
nie nienawistny wo czy, że język polski odezwał

dalece, iż „Tegethoff“ nie bywał już narażanym na 
zbyt widoczne niebezpieczeństwo.

W miesiącu styczniu wędrowcy nasi przepłynęli 
79 stopień szerokości pod 73 stopniem wschodnićj dłu­
gości i poczęli się odtąd posuwać w kierunku półno­
cno-zachodnim.

W początkach maja wzięto się energicznie do 
pracy oswobodzenia statku od lodów. Użyto w tym 
celu długich pił, oskardów, świdrów i min prochowych. 
Pracowano dziennie po 9 i 10 godzin nieustannie; ofi­
cerowie zmieniali majtków, majtkowie oficerów, atoli 
wszystko na nic się nie przydało. Piłowano lód umy­
ślnie na to sporządzonemi na pokładzie piłami aż do
12 stóp głęboko, lecz pod spodem „Tegethoffu“ zagłę- i dzieści kilka mil morskich od miejsca, gdzie stał okręt.
biał się jeszcze na 27 stóp.

W końcu sierpnia zaprzestano prac około uwol­
nienia statku, w miejscach odpiłowanych, formował się 
każdej nocy nowy lód, tak więc należało się przygoto­
wać do przepędzenia drugiój zimy w tych samych zu­
pełnie warunkach. Dnia 30 sierpnia o 2 godzinie 
z południa ujrzano po raz pierwszy ląd Franciszka 
Józefa. Przez wrzzesień i październik stósownie do 
kierunku wiatrów krążono około niego pomiędzy 79 a 
80 stopniem szerokości i w końcu października zatrzy­
mano się o trzy mile od lądu przy jednćj wyspie pod 
79 stopniem 51" północnćj a 59 wschodnićj szerokości. 
W dniu 2 listopada wstąpiono pierwszy raz na ziemię 
tego nowo odkrytego kraju, zatknięto banderę okręto­
wą i objęto go w imieniu cesarza austryackiego w po­
siadanie, przyczćm wystawiono pomnik z dokumentami 
zawierającemi historyczny opis po dzień powyższy ca- 
łćj wyprawy.

Zima 1873 na 1874 przeszła spokojnie; okręt stał 
nieruchomy u brzegów lądu; korzystano z tego, aby 
zająć się astronomicznemi, magnetycznemi, raeteorolo- 
gicznemi i fizycznemi doświadczeniami. Wybudowano 
w tym celu ze śniegu i desek obserwatoryum. Burze 
i zawieje śnieżne często się przytrafiały, w marcu zaś 
termometr spadł na 39 stopni R. Przez całą także 
zimę czyniono gorliwie przygotowania do objazdu sa­
niami nowo odkrytego kraju, a 9 marca podczas 35 
stopniowego mrozu puszczono się w drogę w półno­
cno-zachodnim kierunku. Po dniach sześciu podróży, 
dostawszy się do przylądku Tegethoff wyniosłego na 
2009 stóp zkąd odsłonił się obszerny widok na 
całą tamtejszą okolicę, wyprawa wróciła szczęśliwie 
napowrót. W stronie zachodnićj i północnćj w nosiły 
się olbrzymio góry przecinane gleczerami, we wscho­
dnićj zaś dostrzeżono mnóstwo małych, płaskich wysp.

W dniu 16 marca zmarł po długich cierpieniach 
na suchoty inżynier Krisch; pozostali towarzysze spra­
wili mu uroczysty pogrzeb; pochowawszy zwłoki na 
przylądku Wilczka w pomniku wybudowanym z węgli, 
umieszczono tablicę mosiężną z imieniem zmarłego.

Następnie czyniono jeszcze dwie na rozpoznanie 
kraju wycieczki, pierwszą 26, drugą 29 kwietnia. Przy-

się publicznie w Kijowie, że jak rosa na po­
suchę słowo polskie padło znów na spragnioną 
jego ukraińską niwę. W obec świadectwa p. 
Tarnowskiego wyborna znów sposobność ode­
zwania się dla Muzy D j a b ł a krakowskiego, 
Gazety Narodowej lwowskiej i rzekomo- 
patryotycznego zapału Czasu.

Niechaj piszą wierszowane czy niewierszo- 
wane satyry, na ten raz jednakże ani na udział 
Polaków w kongresie kijowskim, ani na dele­
gata poznańskiego p. Działowskiego, ale na wła­
sną swą intuicyą i inteligencyą w rzeczach na­
rodowej polityki 1

Wiadomości urzędowe.
Król nadał radzey regencyjnymu i budowniczemu Muy- 

schel i inspektorowi budowli wodnych Gar be order orła czer­
wonego czwartej klasy a cieśli Mautz, wszystkim w Bydgoszozy 
król, order koronny czwartój klasy, mianował zaś sędziego po­
wiatowego i dyrygenta wydziału Schwittay w Trzciance radz- 
cą sądu powiatowego.

wmatouarn—

Korespondencye Dziennika Pozn.

Z prowińcyi, 12 października
(X.) Od pewnego czasu prasa nasza a na czele 

jćj wasz nieznośny Dziennik nielitościwie chło­
stać zaczyna szulerów żyjących nad stan, 
plotkarzy i tym podobnych próżniaków i 
awanturni ków. Rezultaty tćj chłosty moralnćj 
jakkolwiek nie są takie jakichby się widzieć pragnęło, 
dają się jednak spostrzegać tu i owdzie, mianowicie 
zaś między młodzieżą wyższej klasy, która jak się zdaje 
zaczyna pojmować, w czćm leży jej wyższość po­
winna i gdzie swego pola popisów szukać należy.

Natomiast między młodzieżą średniej klasy s żu­
le r k a prosperuje w najlepsze, — powiem na­
wet powszechniejszą dziś się staje niż dawnićj. Po­
chodzi to ztąd, że gdy owi szulerzy z profesyi 
których za szczególniejsze odznaczenie się w zręczno­
ści palców meteorami powszechnie zowią, z towa­
rzystwa wyższego wyrzuceni zostali, konieczność ich 
zmusiła szukać gdzieindzićj szczęścia; jakoż udało im 
się wcisnąć między młodzież mnićj doświadczoną i jak 
słychać zręcznie bardzo i nie bez powodzenia 
sidła zastawiają.

Śrem, 14 października. 
(Prooes kryminalny w sprawie książsklej.)

(B.) Dnia dzisiejszego stawało przed kratkami 
kryminalnego wydziału ¡tutejszego sądu powiatowego 
siedmiu wieśniaków z okolic Książa i dwóch mieszczan 
z Książa, oskarżonych przez prokuratora na mocy par. 
167 kodeksu karnego o przeszkodzenie i naruszenie 
kościelnego nabożeństwa. Jak czytelnikom Dzien­
nika wiadomo, w niedzielę dnia 30 sierpnia r. b. o 
godzinie 9 rano, kiedy za pomocą żandarmów i ślusa­
rza nowo wprowadzonemu proboszczowi ksiąźskiemu 
Kubeczakowi otworzono drzwi kościelne, by tenże mógł 
tamże odprawić nabożeństwo, zebrani w liczbie dwóch- 
set parafianie wszedłszy otworzonemi drzwiami, zacze­
pili słowem i czynem pod klątwą zostającego księdza 
i zaczęli wynosić z kościoła obrazy, chorągwie, lichta­
rze i kielich z pateną, by rzeczy te jak mniemali, u- 
chronić przed znieważeniem. Skutkiem rozpoczętego 
na miejscu śledztwa uwięziono na wniosek prokuratora 
i za uchwałą sądową dziewięciu parafian najbardziej 
w zajściu tćm poszlakowanych i osadzono w tutejszćm

gotowania do drugiój poczyniono z wszelką staranno­
ścią, gdyż dłużój potrwać miała, i tak: wzięto sanie 
ciągnione przez dwóch psów z 400 funtami żywności, 
namiotem i innemi niezbędnemi naukowemi narzędziami. 
Payer, Broach i Orel mieli być przewodnikami po­
dróży. Mróz dochodził tylko do 17 stopni, więc po­
wietrze było przyjazne. Pochód rozpoczął się pod do­
brą wróżbą, czyniono przecięciowo 105 kroków na 
minutę. W dniu 1 maja, rano, wiatr południowo za­
chodni sprowadził wielką śnieżną zawieję; musiano 
więc cały dzień zostać pod namiotem. Nazajutrz wy­
pogodziło się, ruszono dalćj na zachód; namiot roz­
bito wieczorem pod wysoką górą, odległą o jakie trzy-

W ciągu jeszcze dnia podróżnicy dostali się na szczyt 
góry, a widok, jaki im się ku zachodowi przedstawił, 
pozwalał wnosić o wielkiej jeszcze rozciągłości w tym 
kierunku lądu Franciszka Józefa. Sama góra, wysoka 
na 2500 stóp, należała do łańcucha rozciągającego się 
na jakie 15 mil niemieckich w głąb kraju; niektóre 
szczyty gór mogły dochodzić do 6000 stóp wysokości. 
Roślinność w ogólności ubogo wszędzie się przedsta­
wiała, co także stósuje się do fauny; małą tylko ilość 
przelotnego ptastwa spotykano. Rozpoznawszy tym 
sposobem zachodnią okolicę, a nie mogąc dla natu­
ralnych przeszkód kontynuować dalćj podróży, po­
stanowiono wrócić. — Po drodze zajmowano się 
czynieniem trygonometrycznych pomiarów. Trzeciego 
dnia, wieczorem, po nadzwyczaj uciążliwym i nużącym 
pochodzie wyprawa przybyła do statku, ubiwszy w 
drodze trzech niedźwiedzi.

Straciwszy już teraz wszelką nadzieję oswobodze­
nia „Tegetthoffu“ od ściskających go lodów, postano­
wili dzielni marynarze lubo z żalem opuścić ten pię­
kny okręt i próbować nft los szczęścia saniami i na 
czółnach, powrotu do ojczyzny. Więc wzięto się do 
sortowania prowiantu i układania go na troje sanek. 
Trzy takie czółna zaopatrzono w najkonieczniejsze do 
podróży przedmioty i zawieszono nad niemi płótna, niby 
namioty. Wełniane kołdry, odzienia, obówie, broń, 
amunieya, wszystko to uległo najstaranniejszćj rewizyi 
i systematycznemu upakowaniu. Na każde sanie złożo­
no około 1400 funtów ciężaru. Do jrzenośnój wiedeń- 
skićj kuchni wzięto w baryłkach odpowiednią ilość 
alkoholu, prowiant zaś składał się z kiszek grocho­
wych fabrykacyi Gruneberga w Berlinie, mąki, mięsa 
w puszkach (boiled beef), sucharów okrętowych i 
czekolady. Przeznaczono przecięciowo po dwa funty 
dziennie żywności na jednego człowieka. Każde z czó­
łen zostawało pod komendą oficera i zaopatrzone było 
w narzędzia marynarskie i karty geograficzne, aby na i 
przypadek rozdzielenia, samodzielnie żeglować mogło, i

W dniu 20 maja, pozatykawszy na „Tegetthoffie“ ■ 
wszystkie otwory i wywiesiwszy na masztach trzy flagi, 
o godzinie */29 wieczorem opuszczono okręt na zawsze 
i ruszono w pełną największych niebezpieczeństw drogę.

więzieniu sądowćm. Ludzie ci cały czas śledczy, trwa­
jący sześć tygodni, przesiedzieli we więzieniu i dzisiaj 
stawali przed kratkami. Prokuratorya zastosowała 
do nich paragraf 167 kodeksu karnego, — oska 
rzając ich o to, że swćm zachowaniem się w ko­
ściele przeszkodzili Lubeczakowi w odprawianiu na­
bożeństwa. Nadmienić winniśmy, że wyznaczenie ter­
minu do ustnćj rozprawy było dziwną pokryte tajem­
nicą, tak że nawet obrońca podsądnych pan mecenas 
Karpiński zaledwie dwa dni przed ustną rozprawą do­
wiedział się o dniu wyznaczonego terminu. Wniosek 
obrońcy, ażeby na termin zapozwać kilku świadków 
odwodowych i znawców, mających zeznać, że wśród 
zaszłych okoliczności o nabożeństwie kościelnćm w 
ogóle mowy być nie może, sąd jako mało znaczący 
odrzucił. Tym sposobem występowali w terminie tyl­
ko świadkowie powodowi, to jest żandarmi, polieyant 
miejski i burmistrz książski. Obżałowanym przez u- 
chwałę sądową, nie uwzględniającą wniosku obrońcy, 
odjętą była możność stawienia świadków odwodowych 
i znawców. W terminie ustnćj rozprawy nie zapierali 
się obżałowani bynajmnićj czynu przez siebie popeł­
nionego. Jeden z żandarmów zapozwany jako świadek 
powodowy, zeznał, że kiedy zebrani przed zamkniętym 
kościołem parafianie nie dali wnijść do kościoła ks. 
Kubeczakowi, tenże cofnął się na probostwo, a potem 
wezwał go, aby za jego pomocą mógł się dostać do 
zamkniętego kościoła i tam przy tej samćj pomocy na­
bożeństwo odprawić. Tćj pomocy policyjnćj wraz z 
przywołanym burmistrzem udzielił Kubeczakowi wez­
wany żandarm. W policyjnćm doniesieniu zaś, zro- 
bionćm poprzednio, oświadczył tenże sam żandarm, że 
gdy ks. Kubeozak przyszedł przed dziewiątą godziną 
przed kościół, zastał tam tenże pomiędzy zebranymi 
parafianami wieśniaka Siejaka z Brzostowni, — który 
wdzierającemu się do kościoła księdzu robi! wyrzuty, 
że śmie jako nieprawnie na probostwo wprowadzony 
chcieć odprawiać nabożeństwo i radził mu ażeby sobie 
poszedł do domu, że Kubeczak widząc oburzenie ludu, 
wrócił się istotnie na probostwo, że dopiero gdy żan­
darm poszedł za nim na probostwo ofiarując mu poli­
cyjną swą pomoc w odprawianiu nabożeństwa, na co 
się też ksiądz Kubeczak zgodził i otoczony policyą po­
wtórnie po kościoła się wrócił. Prokurator kładąc na­
cisk na to, że obżałowani są tylko ofiarami intelektual­
nych sprawców, którzy się przed ramieniem prawa 
ukryć zdołali, wniósł, aby sąd skazał Siejaka na 6 
miesięcy, Lisa i Zielińskiego na cztery miesiące, Fal­
kiewicza na trzy miesiące, a innych obwałowa­
nych już to na dwa miesiące, już tćż na miesiąc 
lub dwa tygodnie więzienia i aby im w tćj karze po­
liczyć czas, który w śledczćm przesiedzieli więzieniu. 
Obrońca obżałowanyoh wykazawszy w dłuższym ja­
snym wywodzie, że ksiądz Kubeczak wprowadzony 
wbrew przepisom prawa kanonicznego, a więc nie legal­
nie na książskie probostwo, nie miał żadnego prawa 
do odprawiania kościelnego nabożeństwa dla parafian 
książskich, że nabożeństwo kościelne nie mogło się 
w ogóle odprawić w kościele, do którego wszedł ksiądz 
pod klątwę kościelną popadły, z którego zresztą po­
przednio wyniesiono „sanctissimum“, i odparłszy zarzut 
prokuratora, jakoby po za ofiarami, przed sądowemi kra­
tkami stawającemi, intelektualni sprawcy się ukrywali, 
wskazaniem na ut ić nie dające się prowokowanie ob- 
żałowanych z innćj strony, jak tego pierwotne piśmien­
ne doniesienie żandarma dowodzi, wniósł o uwolnienie 
obżałowanyoh. Sąd po dłuższćj naradzie wychodząc 
ze zasady, że nabożeństwo kościelne odprawić także 
mogą zebrani w tym celu do kościoła parafianie i że 
do odprawienia takiego nabożeństwa ksiądz nie jest 
koniecznie potrzebny, skazał na mo y § 167 kodeksu 
karnego za przeszkodzenie w odprawieniu nabożeństwa 
wieśniaka Siejaka na trzy miedące, Lisa na 
dwa miesiące, Zielińskiego na dwa miesiące, 
Falkiewicza na sześć tygodni, Dębowskiego 
na cztery tygodnie, Przygodzkiego na dwa ty­
godnie, Sałatę na dwa tygodnie, Pogorzelska 
na dwa typodnie więzienia. Uwolnił zaś calkićm od

Postanowiono się trzymać statecznie kierunku południo­
wego z małćm ku zachodowi zboczeniem.

Niepodobna Dam opisywać szczegółowo tćj jedynćj 
W swoim rodzaju podróży, trwającćj przeszło trzy mie­
siące, gdzie potrzeba było przepływać na kruchych ło­
dziach pomiędzy górami lodów, przechodzić gleczery i 
niezmierzone stepy śniegów, pośród burz, zawiei, de­
szczów raz wraz po sobie następujących, podczas mro­
zów dochodzących niekiedy do 40"stopni R. Niebez­
pieczeństwa zagrażające życiu tćj bohaterskićj gromadki 
wędrowców zwiększały się z każdym krokiem, a ra­
tunku nikt im udzielić nie mógł, gdyż ponure te pod­
biegunowe i pełne tajemniczćj grozy strefy zamieszkują 
tylko zrzadka polarne niedźwiedzie, psy morskie, lisy, 
zające i nie wielka ilość ptastwa. Lisów i zajęcy ży­
wych, nie udało się wyprawie spotykać, ale tropy tych 
zwierząt na śniegu rozpoznawano.

Największe cierpienia, jakich wędrowcy doznali, 
pochodziły z braku żywności, wody do picia i tytoniu. 
Kiedy prowiant począł się wyczerpywać, zmniejszano 
racye jego codziennie. Jeżeli się udało zabić niedźwie­
dzia, wtedy sporządzano z niego g u 1 y a s c h, potrawę, 
która smakowała wszystkim znakomicie i z tego po­
wodu panowała ogólna radość. Niedźwiedzi tych pod­
czas całćj wyprawy ubito 64 sztuk. Ale najczęścićj 
potrzeba było poprzestawać na mięsie i słoninie psów 
morskich i ptaków, jakich zastrzelić się udało. Wy J 
bornie konserwowała się czekolada, której było 6 ty- i 
sięcy racyi (400 funtów.)*) Gorzój jeszcze aniżeli głód ! 
dokuczało im pragnienie; po sześciu tygodniach od i 
opuszczenia „T egetthoffu" nie stało już ani kropli • 
wody, ani kropli wina. Oficerowie i majtkowie napeł­
niali flaszki śniegiem, chociaż im tego Weyprecht czy­
nić zabraniał, rozgrzewali takowe trzymając czas jakiś 
na piersiach i tym sposobem otrzymywali cokolwiek 
wody do picia. Brano także śnieg w ręce, robiono i 
z niego kulki, zaspakajając jako tako pożerające pra- i 
gnienie. Wiele było uciechy i śmiechu z jednego i 
majtka, Norwegczyka rodem, który wypił cały) zapas 
spirytusu, dany mu przez muzeum w Chrystyanii dla i 
konserwowania zwierząt morskich. W dniu urodzin ! 
cesarza austryackiego traktowano się wspólnie grokiem, 
sporządzonym z czystego spirytusu. Kulminacyjny 
punkt cierpień rozpoczął się dopićro istotnie wtedy, 
gdy zabrakło tytoniu do palenia. Głód, pragnienie 
łatwićj jakoś wyprawa znosić mogła. Po wypaleniu 
ostatniego papierosa, na którego zrobienie przetrząśnięto 
wszystkie kieszenie i kapciuchy, kurzsno następnie her­
batę a w końcu mech. Sam Weyprecht opowiada, iż 
najwięcćj w całćj tćj podróży ucierpiał z powodu nie- i 
możności palenia tytoniu; skarby całego świata byłby

*) Pan Kingę z Pragi ofiarował tę czekoladę ekspedycyi, 
gdy się wybieraia w podróż. Kapitan Weypreoht zaohował je­
den pakiet, aby zwróoió go na pamiątkę ofiarodawcy.

kary Ś n i e g o t ę.
Jak słyszymy Siejak, Lis i Zieliński będą jeszcze 

oskarżeni o drugie przewinienie, popełnione równocze- 
śnie, to jest o publiczny rozruch, skutkiem czego sta­
wać będą przed sądem przysięgłych w Poznaniu. Dlą 
tego tćż ich z więzienia jeszcze nie wypuszczono, pod­
czas gdy inni obżałowani z więzienia do domu pu. 
szczeni zostali.

Lwów, 12 października.
(Sprawa zniesienia propinaoyi. — Sejmowe. — Reforma ustawy 

gminnćj. — Unia Matejki. — Teatr.)
(T) Czy sprawa zniesienia prawa propinaoyi bę. 

dzie na tegorocznój sesyi sejmowćj załatwioną, nie wiemy, 
istnieje jednak projekt rządowy ustawy o wykupnie 
prawa propinaoyi, istnieje projekt ustawy wypracowany 
przez wydział krajowy i jest już pod prasą elaborat 
o tych projektach komisyi propinacyjnćj. Radbym 
szanownych czytelników z projektami zaznajomić, a to 
tćm bardzićj, że zbyt wygórowane zdają się byó na­
dzieje, przywięzywane do następstw zniesienia propi- 
nacyi. Niepodobieństwem jest jednak projekta te tutaj 
przytaczać, sam projekt wydziału krajowego zawiera 
66 paragrafów, projekt rządowy paragrafów 51, zdaje 
mi się jednak, że dość będzie przytoczyć zasady 
uchwalone przez sejm na sesyi zeszłorocznćj, bo na 
zasadach tych opiera się projekt ustawy wydziału kra­
jowego, a w głównćj rzeczy i projekt rządowy.

Oto zasądy uchwalone przez sejm na 
podstawie których n&pisano ustawę:

§ J-
Wyłączność prawa wyrobu i wyszynku gorących napojów, 

służąca z tytułu prawa propinacyi właścicielom dóbr tabularnych 
lub innym osobom, bądź pojedynczym bądź zbiorowym, ma być 
zniesiona za odpowiedniem wynagrodzeniem.

§ 2-
Kapitał wynagrodzenia wymierzony będzie na podstawie 

przeciętnego rocznego dochodu z propinacyjnego prawa wy. 
szynku, który to doohód ma być wyśledzony z ostatnich lit C 
i skapitalizowany pomnożeniem przez 12.

§ 3.
Fundusz wynagrodzenia powstaje:

a. z opłat składanych od właściciela propinaoyi;
b. z opłat innych, a w szozególnośoi z opłat rocznyoh od wy­

szynku gorących napojów, wykonywanego na podstawce 
konsensów, udzielanych nie mnjąoym prawa propinaoyi i z 
opłat jednorazowyoh od powstających nowych browarów i 
gorzelń, zakładanych przez osoby, które nie miaiy prawa 
propinaoyi.

§ 4.
Wyrób trunków propinaoyjnych staje się z dniem wejścia 

w życie ustawy przedmiotem wolnego przemysłu.
§ 5-

Przez 2> lat, licząc od dnia, w którym kapitał wyna­
grodzeni« w oałym kraju będzie uprawnionym przyznany, po­
zostaną dotychczasowi wiaśoioiele propinacyjnego 
prawa wyszynku w posiadaniu tego prawa w całej 
onego rozciągłości.

§ 6.
Na fundusz umorzenia będzie każdy posiadacz prawa pro­

pinaoyi składać rooznie pewien prooent od przyznanego mu wy­
nagrodzenia tak przed jak i po wypłaoeniu kapitału.

§ 7-
Kapitał wynagrodzenia spłacanym będzie uprawnionym, 

koleją wskazaną przez losowanie.
§ 8.

Mający prawo do wynagrodzenia, winni się zgłosić o nie 
pisemnie w nieprzekraczalnym terminie 6 miesięcy od dnia wej-. 
ścia w życie tćj ustawy.

Uprawnieni mogą zrzec się prawa wynagrodzenia, o ile 
prawo osób trzecich łiia stoi temu ia przeszkodzie.

Kto w skutek zrzeczenia się utraci! prawo do wynagro­
dzenia, pozostaje w posiidaniu propinacyjnego prawa wyszyn­
ku przez caiy peryod w § 5 wskazany i nie będzie obowiązany 
do opłat wymienionych w § 6.

§ 9.
Dopóki uprawnieni pozostają w posiadaniu prawa propi­

naoyi, powinno być to prawo zabezpieczone stósownemi przepi­
sami i energioznśm tychże wykonaniem.

Przez cały ten czas nie będą wydawane w okręgach pro- 
pinacyjnych koncesye na wyszynk gorąoych trunków, a produ­
centom trunków propinacyjnych nie będzie woln > sprzedawać 
ich podobno, lecz tylko w naczyniach pod obręczami, zawierają­
cych przynajmniój jedno niższo-austryackie wiadro. Będzie 
także zaprowadzoną straż propinacyjna, mająca atrybucye stra­
ży publicznój.

Na tych więc zasadach opiera się cały projekt 
wypracowany przez wydział krajowy, a częściowo i pro-

chętnie oddal za jsdno tylko cygaro. Noce przepędza­
no zwykle pod namiotem umyślnie w tym celu sta­
wianym; każdy z wędrowców właził w worek we­
wnątrz podbity futrem, a pomimo tego mróz przejmo­
wał do kości. Nad ranem namiot podobnym był de 
olbrzymićj zamarzniętćj bryły, którą należało skostnia- 
łemi od zimna rękami rozbierać, składać i napowrót 
pakować.

Podczas tćj ciężkiej i bezprzykładnćj podróży nie 
zaniechano o ile możności dozwalały, robić ciekawych 
i naukowych obserwacyi; pomidzy inuemi przekonano 
się, iż niedźwiedzie polarne zamieszkują lodowate ja­
skinie. Kiedy razu jednego psy dały znać o bytności 
w pobliżu niedźwiedzia, Payer i Orel pobiegli ze strzel­
bami naprzeciwko niemu. Niedźwiedź spostrzegłszy 
niebezpieczeństwo uciekał i wkrótce zniknął zupełnie. 
Pies Zumbu wytropił go jednakże w pewnego rodzaju 
lodowatćj jaskini. Skoro ku niemu zbliżyli się myśli­
wi, niedźwiedź chwytał śnieg, gniótł go w łapach i jak 
kulami rzucał na nich broniąc im przystępu. Zauwa­
żano także, iż nie jest wyłącznie mięsożernćm zwie­
rzęciem, w braku bowiem mięsa żywi się roślinami; 
w wielu miejscach widziano wygrzebywany przez nie­
dźwiedzi mech i przez nich spożywany.

Dopićro wieczorem 24-go sierpnia, a więc w trzy 
miesiące po opuszczeniu „Tegetthoffu,“ podróżni nasi 
ujrzeli nareszcie statek, zajęty łowieniem ryb na wo­
dach Nowćj Ziemli. Właściciel owego statku, Rosya- 
nin imieniem Woronin, przyjął ich na pokład z wielką 
serdecznością, a 3 września cała wyprawa do bieguna 
północnego, z wyjątkiem jednego towarzysza, który, jak 
wyżćj mówiliśmy, umarł śmiercią naturalną, zdrowa i 
wesoła Wylądowała w Bardoe w Norwegii.

Dódać nauy tu wypada, że poczciwe dwa psy, co 
tak wiele przysług oddały wyprawie, w chwili, gdy 
potrzeba było porzucić sanie i dalszą podróż na czół­
nach odbywać, musiano zastrzelić, gdyż nie było dla 
nich miejsca i nie miano ich już czćm żywić.

Weyprecht i towarzysze jego nie mają dosyć słów 
pochwały dla Teodora Woronina, dla jego uprzejmćj i 
przyjacielskićj gościnności. — Nie tylko wszystkich 
karmił i poił, czćm miał, lecz jeszcze każdego obdarzył 
pięknćm niedźwiedzićm futrem na drogę. Weyprecht 
rozstając się w Bardós z Woroninem, wręczył mu 1200 
rubli i podarował owe trzy czółna, na których wy­
prawa awanturniczą swą podróż do spotkania się z nim 
odbyła.



j(ft rządowy. Tóm się jednak różnią obydwa projekta, 
ż'wydział krajowy starał się o ile jest możliwe, za- 
Pi biedź szerzeniu się pijaństwa przez 
r<żne ograniczenia co do zezwoleń na otwieranie no- 
w?ch szynków i karczem, co do wydawania licencyi 
n, wyszynk, co do zaprowadzenia straży mającćj prze­
strzegać przepisów ustawy i t. d. projekt rządowy nic 
0 te£ wszystkióm nie wie i dla tego gdyby zaproje­
ktowana przez rząd ustawę sejm uchwalił, nie przy- 
C2yniłoby się to niczóm (lo umoralnienia ludu, do 
^dźwignięcia go z nędzy, do podniesienia materyal- 
nego i moralnego, o co by głównie chodziło i dla cze­
go głównie pragnęliśmy zmiany w dotychczasowych 
8tÓ8un|<ach propinacyjnych.

Projekt wydziału krajowego orzeka o szynkowaniu 
i o konsensach na wyszynk, że: po prawomocnóm obli­
czeniu i przyznaniu kapitału wynagrodzenia w całym 
kraju, Wyda wydział krajowy wszystkim uprawnionym 
(dzisiejszym właścicielom prawa propinacyi) konsensu 
na 25 lat opiewającego, uprawniającego do wyłącznego 
wyszynku napojów propinacyjnych w całym obrębie tych 
miejscowości, w których prawo propinacyi dotychczas 
wykonywali. W konsensach tych będą oznaczone kar­
czmy i szynki, a bez zezwolenia wydziału 
krajo wegoic. k. namiestnictwa nie bę- 
dziewolno otwierać nowych. Koncesyona- 
ryusz winien albo sam szynkować, albo przedstawić 
dla każdej szynkowni szynkarza opatrzonego licencyą. 
bicencye wydaje wydział powiatowy, 
a zatwierdza przełożony c. k.' władzy 
politycznćj. Przeciw odmowie wolno odwołać się 
do wydziału krajowego, który rozstrzyga w porozumie­
niu z c. k. namiestnictwem bez dalszego odwołania się. 
Licencye wydają się tylko na rok jeden. 
Udzielenia jako też odmówienia licencyi odmawia się, 
jeżeli osobistość, postępowanie lub 
stósunki ubiegającego eię o licencyą 
nie da ją dostatecznej rękojmi odpowiednie­
go zawiadywania szynkiem, albo tćż budzą podej­
rzenie, że nadużyje licencyi do popie­
rania pijaństwa, zakazanych gier, przechowywa­
nia podejrzanych przedmiotów i t. p. Dalej zawiera 
projekt wydziałowy mnóstwo innych ograniczeń co do 
szynkowania, któreby przecież utrudniając pijaństwo 
mogły przyczynić się z czasem do podniesienia moral­
ności. Projekt rządowy zupełnie tej strony sprawy pro- 
pinacyjnój nie uwzględnia, a właśnie tu jest najważ­
niejszą, aa nią sejm nasz głównie baczyć winien, jeżeli 
nie tyłku interes dzisiejszych posiadaczy prawa propi­
nacyi, jeżeli nie prawniczą i fiskalną stronę tej sprawy 
chce mieć na względzie.

Jeszjze jedno. Ani projekt rządowy, ani projekt 
wydziału krajowego, ani tćż przytoczona powyżćj 
uchwała sejmu zeszłorocznogo, nie powiada zgoła nic: 
kto po upływie 25 letniego okresu będzie pobierać do­
chody z taks i t. d. na licencye na wyszynk udzielane, 
do czyjej kieszeni wpływać będzie wtedy podatek kon- 
sumcyjny od trunków, czy do kasy państwowćj, czy 
krajowej, czy tćż pojedyńczych gmin.

Sejn dziś ma dwa posiedzenia. Przedmiotem o- 
brad jest sprawa przeniesienia na kraj kosztów le­
czenia w szpitalach powszechnych za 
ubogich chorych, które dotychczas tylko w po­
łowie pnosi kraj a w połowie gminy. Zdania są pod 
tym wgjędem mocno podzielone. Wydział krajowy 
wnosi, iby tylko koszta leczenia syfilistycznych (choro­
ba ta r zastraszający sposób szerzy się między ludem, 
który by nie narażać siebie i gmin na koszta, unika 
szpitalw) przyjąć na fundusz krajowy; większość ko- 
misyi tlministracyjnój wnosi, aby całe koszta leczenia 

i ubogie chorych przyjąć na fundusz krajowy (co po- 
ciągnieza sobą podwyżkę dodatków o 2 centy), mniej­
szość aś komisyi chce, aby wszystko pozoetawić in 
statu co. Może do wieczora spór zostanie rozstrzy­
gnięty^, w inteiesie kraju leży, aby wniosek większo 
ści koiisyi uzyskał i w Izbie większość.

fi formę ustawy gminnćj a mianowicie 
zaprowadzenia okręgów gminnych należy uważać za 
pogrzebną. Komisya gminna uchwaliła „przejść nad 
jdotyczątym projektem wydziału krajowego, do p o - 
¡rżądłu dziennego, Przewidywałem to. Prze- 
ciwnem są tworzeniu okręgów, któreby zbliżyły lud 
do szlaoty, obie strony.

Koiitet do zakupu „Unii“ Matejki ukonstytu­
ował si wczoraj. Wybrał prezesem posła Skrzyń­
skiego zastępcą dra Tarnawieckiego, skar­
bnikiem dra Z u k r a a sekretarzem BłCtnickiego. 
Do komitetu wykonawczego wybrano pp. Skrzyriskie- 

o, Tarnawieckiego, ka. Mossinga, dra Zbyszewskiego 
inżyrijera Wierzbickiego. Natychmiast r.zpoczęto 

ubskryjcyą, którćj rezultatem około 1,000 guldenów, 
ubskryljowanych przez obecnych 20 człon ów komi­
tetu. Mdto ofiarował p. Kog os z, redaktor Tygo-
1 n i a, JlOO guldenów.

Puliczność teatralna ucztuje teraz, występują bo­
dem offecnie jako goście p. Rakiewiczowa i p. Ła- 
nowski. Teatr ciągle przepełniony.

NIEMCY.
w Berlin, 14 października. Staats Anzei- 

e r ogłasza pismo znanego z procesu r. 1863 radzcy 
erlińskiego kammergerichtu Krugera a obecnie pre- 
esa miejskiego sądu berlińskiego. Pismo to odnosi 
lę do sprawy hrabiego Arnima i brzmi jak następuje: 
j „W sprawie śledczćj wytoczonej przed tutejszym 
iról. spiłem miejskim przeciw byłemu ambasadorowi nie­
mieckiego cesarstwa Harry hr. Arnimowi, oświadczam w 
bec zaczepek dzienników publicznych tak krajowych 
|k zagranicznych, wymierzonych przeciw nietykalności 
samodzielności sądu, co następuje:

że aresztowanie oskarżonego i rewizye w domu 
jego i rodziny odbyte a mające na celu wykrycie 
usuniętych dokumentów, nakazane były na wnio­
sek król, prokuratoryi i uchwałą wydziału dla 
spraw śledczych król, sądu miejskiego w formie 
prawem przepisanćj i odnośnie do istniejącego 
prawa wykonane;

że uchwały sądowćj nie poprzedziła narada i 
uchwała pruskiego ministerstwa lub ministerstwa 
spraw zagranicznych niemieckiego cesarstwa z przy­
braniem do rady prokuratora lub sędzie­
go śledczego, jak to pewna część prasy w 
mniej lub więcćj obrażający twierdzi sposób;

że raczćj porozumienie się sędziego śledczego 
z urnędnikami ministerstwa spraw zagranicznych 
cesarstwa, nastąpiło dopióro po zapadłćj uchwale

sądowćj i tylko w celu szybkiego stwierdzenia 
istoty czynu.
Jak nikt wysokie ministerstwo spraw zagranicznych 

cesarstwa nie posądzi o zamiar nacisku i wpływu na 
niemiecki sąd z pominięciem prawnćj podstawy: tak 
sędziowie królewskiego miejskiego sądu nigdy w wyro­
kach swych i dekretach nie pójdą za innemi wskazó­
wkami jak tylko za głosem prawa i własnego su­
mienia.

Berlin, dnia 13 października 1874.
Prezes król, miejskiego sądu.

podp. Kruger.
Jak zaręcza Prov. Corresp. zaniechał cesarz 

zamiaru udania się do Włoch.

FRANCYA.
# Paryż, 12 października. W radzie gabine­

towej uchwalono wreszcie odwołanie „Orenoque’a.“ W 
miejsce „Orenoque’a“ stać będzie na rozkazy pipieża 
w porcie francuzkim okręt „Kleber.“ Półurzędowe or­
gana donoszą dzisiaj o tćj uchwale gabinetowćj przy- 
czćm P r e s 8 e wyraża się bardzo nieprzyjaźnie dla 
Niemiec i stara się uniewinniać w oczach stronnictwa 
klerykalnego rozporządzenie rządu. Krok ten, powiada 
P r e s s e, bynajmniej nie osłabi dobrych stósunków po­
między katolicką zawsze Francyą a stolicą Apostolską, 
bo inny okręt francuzki będzie zawsze na rozkazy pa­
pieża lubo w porcie francuzkim. To tćż Pius IX ro­
zumiał dobrze położenie Francyi i wyraził uwagi swe 
w liście do prezydenta Mac-Mahona, w którym nacisk 
położył na sympatyą swą i wdzięczność dla tćj naj­
starszej córy Kościoła.

Dzienniki potwierdzają obecnie od dni kilku już 
obiegającą po Paryżu wiadomość, że hiszpański poseł 
marg. Vega de Armijo doręczył ministrowi spraw zagrani­
cznych ks. Decazes memorandum, które jaśnićj i 
obszernićj wypowiada skargi hiszpańskiego rządu na 
rząd francuzki, aniżeli nota hiszpańska z lipca b. r. 
Memorandum to hiszpańskiego posła wywołało wielkie 
oburzenie nawet w dziennikach republikańskich, nie­
przyjaznych wielce rządowi. Cała prasa bez wyjątku 
uważa w nowćj nocie hiszpańskiego rządu ubliżenie 
honorowi Francyi i oświadcza kategorycznie, iż teraz 
nie powinien rząd żadną miarą poświęcać prefekta 
Nadaillaca. (Prefekt ten departamentu graniczącego z 
Hiszpanią podejrzanym był, jak wiadomo, o sprzyjanie 
karlistom i miał im ułatwiać przejście granicy i trans­
porty broni.) Ks. Decazes kazał jako tymczasową od­
powiedź na hiszpańskie memorandum, ogłosić dzienni­
kom, że nakazał ścisłe śledztwo w sprawie strzeżenia 
francuzkićj granicy a po jego ukończeniu odpowie na 
hiszpańską notę.

OstatoSe telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Santander, 15 października. Ponownie 
uznało kilka oddziałów karlistowskich rząd ma­
drycki. Miasta baskijskie Durang i Gueanica 
oświadczyły się przeciw don Karlosowi.

Paryż, 15 października. Dziennik urzę­
dowy ogłasza rozporządzenie rządu powołujące 
wyborców departamentu Dróme i Seine et Oise 
do urn wyborczych. Deputowani lewicy posta­
nowili interpelować rząd na jutrzejszem posie­
dzeniu komisyi nieustającej tylko co do repre- 
salii w Nicei, resztę kwestyi zaś pozostawić do 
rozstrzygnięcia Zgromadzenia narodowego. Mi­
nister spraw zagranicznych nie odpowie na in- 
terpelacyą prawicy co do wewnętrznej polityki 
rządu; bo Zgromadzenie narodowe ma tylko 
prawo żądać wyjaśnienia w tym względzie.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznań, 15 października.

— * Dowiadujemy się, że kilku a nawet kilkunastu po­
dobno uczni tutejszój miejskiej szkoły realnój opuściło zakład 
ten i przeszło do innych jak np. do gimnazyum ad St. Mariam 
Magdalenam. Czemu to przypisać, łatwo każdy odgadnie, co 
wie, jaki obecnie duch (Geist) w powyższym zakładzie panuje.

— f Dnia f3 bin. umarła w mieście naszćm Kotistancya 
z Mycielskicli Brezina, żona napoleońskiego żołnierza i puł­
kownika b. wojsk polskich. Ś. p. pułkownikowa Brezina nale­
żała do małego już zastępu matron polskich w starój jeszcze 
wychowanych szkole, którćj podstawą była gorąca miłość ojczy­
zny i wiary, prostota, słodycz i uprzejmość w obejściu, jedna­
jąca sobie wszędzie i zawsze szacunek i przywiązanie u ludzi. 
To tćż śmierć ś. p. Konstanoyi kirem żałoby pokryje niejeden 
dom i grono rodzinne Wielkopolski i wyciśnie łzę smutku w oku 
wielu, wielu krewnych, przyjaciół i znajomych. ... Pokój jćj 
cieniom!

— * Nareszcie wykryto i uwięziono sprawców kra­
dzieży popełnionój u bankiera Saula. M nionej bowiem nocy 
zaaresztowała polieya jednego z nich, człowieka kilkakrotnie już 
karanego, w pomieszkaniu jego na Chwaliszewie i znalazła u 
niego część pieniędzy i papierów walorowych. Ztąd udali się 
urzędnicy policyjni do Główny, gdzie aresztowali drugiego zło­
dzieja. Na rnooy jego zeznania, że część pieniędzy zakopana 
przy młynie Kamerze, o 1 milę od miasta odległym, udano się 
tamże i znaleziono je istotnie na wskazanóm miejsca. Trzeciego 
nareszcie złodzieja choieli urzędnicy policyjni schwytać w Ko- 
bylempolu, dokąd się udali o 2 godzinie w nocy, lecz go w do­
mu nie zastali. Natomiast aresztowali czwartego dzisiaj rano 
na Piekarach i u niego także część skradzionyoh pieniędzy zna­
leźli. Wszyscy przyznali się do tego — żs kradzież ową po­
pełnili.

— * Oberżę pod Trzema gwiazdami, podaną na sub- 
hastę dla działów, nabył w terminie subhastacyjnym dotychcza­
sowy jćj właściciel p Frankenberg ponownie za 9005 tal. W daw­
niejszym przed kilku laty odbytym terminie subhastacyj. nabył 
oberżę tę za 11,500 tal. Nadmieniamy tu zarazem, że fiskus pooz- 
towy pewną część tćj nieruohomośoi, ku Tamie położoną, zamierza 
nabyć dla rozszerzenia ulicy i że właścicielowi ofiarowano już 
za część ową 5500 fal.

— * Sąd powiatowy w Kępnie ściga listami gońozemi 
osób 54, które opuśoiły kraje pruskie dla uchylenia się od 
służby wojskowćj.

— * Nowo mianowany radzca ziemiański powiatu 
bukowskiego p. Bischof przybył tych dni do Nowego Tomy­
śla i ma być niebawem wprowadzony w urzędowanie.

— * Ksks. proboszczom Bukowieckiemu w Wągró- 
wou i Echaustowi w Zernikach odebrauą została inspekoya 
lokalna nad szkółkami elementarnemi ich parafii.

— * Kuryer Poznański zamieszcza list teologa-prote- 
stanta p. dra Pahl z Podgaju pod Kwieciszewem, pisany do 
księdza Kubeozaka, który brzmi, jak następuje:

„Podgaj im September 1874. 
Wenn Sie, wie die Zeitungen beriohten, Ihre in Ihrem

Namen klar ausgesprochene polnische Nationalität ver­

leugnen, so ist das ein Act der Feigheit, der Ihnen den
Hass und die Veraohtung Ihrer Landsleute zuziehen muss, 
ohne Ihnen die Sympathieen ehrenwerther Deutscher zu 
sichern. Und wenn Sie gegen den allgemein ausgespro­
chenen Willen einer Gemeinde sioh als Seelsorger auf­
drängen und dadurch Anlass geben, dass durch ueber- 
triebenen Religionseifer Irregeleitete sioh zu ungesetzli­
chen Schritten hineinreissen lassen und dadurch auf die 
Anklagebank des Strafrichters geführt werden, so ist 
das ein Frevel, den Sie weder vor Ihrem Gewissen noch 
vor dem Höchsten Richter im Jenseits jemals veran­
tworten können. Dies sagt Ihnen ein Deutscher und Pro­
testant, der weder seine Nationalität je verleugnen nooh 
seinen Glauben weohseln wird, und der schon vor langen 
Jahren Beweise seiner lojalen Anhänglichkeit an das 
Haus der Hohenzollern gegeben hat. Dr. Pahl.“

— * Według krakowskiego Afiszu teatralnego pisze 
p. Jareoki muzykę do komedyi Al. hr. Fredry: „Nocleg w 
Apeninach.“ Dawnićj uskutecznił to już kompozytor p. Ma­
recki.

— * W „Halce“, przedstawianćj po raz sto siedmdziesiąty 
w Warszawie, debiutował w dniu 13 października po raz 
drugi p. Trojaoki, były artysta opery poznańskiej: w Lubli­
nie zaś, jak pisze Kuryer Warszawski, coraz większe zdo­
bywa sobie uznanie Towarzystwo dramatyczne pana Grabiń­
skiego — już to staranną grą artystów już to dawaniem no­
wości.

— * Kuryer Warszawski donosi: Dobrą dzielimy się 
z czytelnikami nowiną. Tak dawno oczekiwane zbiorowe wy­
danie prac Wincentego Pola przyjdzie do skutku. Dokonane 
ono zostanie przez F. H. Richtera, księgarza lwowskiego, za 
upoważnieniem rodziny wieszcza i na jćj korzyść. PP. Gebet­
hner i Wolff w Warszawie przyjęli ekspedyoyę i główny skład, 
co wróży także, iż dzieło długo pólek księgarskich zalegać nie 
będzie. Sp. Pol przed śmieroią zajmował się uporządkowaniem 
wszystkich pism swoich prozą i wierszem, drukowanych i zo­
stających w rękopismach; wydanie to więo niejako przezeń ze­
stawione będzie. Wkrótce już ma się rozpooząć druk tych 
arcydzieł.

— * Podmorski tunel. Troje towarzystw kolejowych: 
francuskiej drogi żelaznćj półnoonej, angielskićj południowo-za­
chodniej i londyńsko - dowerskiój przyjęły zgodnie projekt bu­
dowy podmorskiego tąnelu przez kanał La Manche, wypraco­
wany przez inżynierów francuzkich wespół z p. John Hawkshaw 
w Londynie. Geologiozne badania za pomocą wierceń okazały, 
że pomiędzy pokładem kredowym, tworzącym dno morskie w 
cieśninie Dowerskiój a niżćj położoną warstwą zielonego piasku 
(Glaukonic) znajduje się gruby do 500 stóp angielskich, nie 
przepuszczający wody pokład szarój kredy, który na wybrzeżu 
francuzkićm pod Calais zarówno jak na angielskióm pod Dower 
występuje w kształcie potężnych skał, pod oieśniną zaś oiągnie 
aię prawie zupełnie poziomo. W tym to pokładzie mianowicie 
w górnćj jego części, w głębokości około 436 stóp angielskich 
niżćj powierzchni morza podczas największego przypływu, zaś 
około 200 takichże stóp niżćj dna morskiego ma być przebijany 
tunel, który drogą żelazną połączy kontynent europejski z An­
glią! Ażeby zejść tak nizko, drogi żelazne po obu stronach 
cieśniny, na franouzkićj jak i na angielskićj, już w odległośoi 
mili geograficznej od wybrzeży dostaną spad 1 stopę na prze­
strzeni 80 stóp i tym spadem spuszczać się będą aż do kończyn 
tunelu, zkąd ku środkowi tunelu wznosić się znów będą o 1 
stopę angielską na przestrzeni 2640 stóp. Długość tnnelu wy­
nosić będzie sześć i pół mili geografioznćj. Roboty przedwstę­
pne mają być bezzwłocznie podjęte. Urządzone będą mianowi- 
oie z celem doświadczenia, o ile w mowie będący projekt jest 
wykonalny, sięgające aż do poziomu tunelowego szaohty wen­
tylacyjne i odwodniające, które posłużą w razie pomyślnym za 
punkty wyjścia dla właściwych robót tunelowych: kopania i 
wiercenia. Tunel obejmować będzie dwa tory drogi żelaznćj, 
ażeby pooiągi na całćj jego przestrzeni swobodnie wymijać się 
mogły; co do kierunku zaś stanowić będzie prostą linią pomię­
dzy zatoką św. Małgorzaty po stronie angielskićj a pewnym 
punktem wybrzeża franouzkiego pomiędzy Calais a Sangatte. 
Koszta robót przedwstępnych wynosić bę.ią do 3 milionów złr., 
które w równój części pokryć mają wymienione na wstępie to­
warzystwa kolejowe; całćj zaś budowy tunelu około 100 milio­
nów zlr. Wykonanie tego olbrzymiego dzieła spoozywać będzie 
w ręku połączonych towarzystw; franouzkiego i angielskiego, 
które wspólnie wybiorą ze swych dyrektorów komitet naczelny 
przedsiębiorstwa. Do robót przedwstępnych ustawiają już dwie 
pompy parowe, każda o sile 200 koni.

— * Osobliwszy dowód miłości braterskiej złożył mie­
szkaniec włości węgierskiój Gyulajovanoz, nazwiskiem Józef 
Toth. Prz8d kilku laty skazany został za zbrodnią morderstwa 
na piętnastoletnie więzienie w twierdzy, jakoż dotychczas od­
siadywał to więzienie. Dopióro w ostatnioh dniach, dowiedzia­
wszy się o śmieroi swego brata, zeznał, że brat ten był mor 
deroą, on zaś sam nie miał żadnego udziału w zbrodni, lecz 
tylko przez miłość dla winowajoy przyjął na siebie winę. Po­
wołał tćż na świadectwo prawdy świadków naooznych dokona- 
nćj zbrodni: Pawła Szemes, Michała Toth i Józefa Hlek. Ko­
menda twierdzy peszteńskiój wezwała z tego powodu sąd w 
Szegszardzie, ażeby ponownie podjął śledztwo w tej.sprawie.

— * Poświęcenie matki. W pobliżu miejsoowości Nago 
— pisze Gaz. di Trento — na górze Como stoi odludna 
chata, zamieszkana przez ubogą rodzinę wyrobniczą. Dnia 29 
września r. b. przed południem w nieobecności ojca rodziny 
czworo drobnych dzleoi bawiło się w ubogiśj nad wszelki wy­
raz izdebce, podczas gdy gospodyni domu zajmowała się przy­
rządzeniem obiadu w kuchni. Nagle dym ogarnął dom cały i 
z największóm przerażeniem ujrzała matka, że od paląoój się 
pod oknami sterty siana zajął się już daoh, powała i okna cha­
ty. Nie tracąc chwili pobiegła do ogarniętćj już zewsząd pło­
mieniami izby i wyniosła na rękach najmłodsze dziecię; nastę­
pnie wróciła do izby jeszcze raz, drugi i trzeci, dopóki wszy­
stkie dzieoi nie zostały wyniesione na podwórze. Nieszozęśliwa 
kob eta jednak tak okropnie przytćm poparzoną została na ca- 
łćm oiele, że po upływie kilku godzin zakończyła żyoie. U- 
marło także skutkiem poparzenia jedno z dzieci.

— * Tysiąc siedmset tabakierek. Zmarły przed kilku­
nastu laty Aroybiskup kaloozański, hrabia Nadasdy, pozostawił 
w testamencie osobliwsze rozporządzenie. W spuśeiznie po tym 
dostojniku kościoła znaleziono pomiędzy innemi 1700 złotych 
tabakierek, które nieboszozyk za życia poklasyfikował własno­
ręcznie na dwie kategorye: majores i minores. Otóż w te­
stamencie przeznaczył wszystkim prałatom i kaaonikom swój 
dyecezyi po jednój takićj tabakierce z kategoryi majores, zaś 
dziekanom, plebanom itd. po jednój minores — dość, że ka­
żdy nieledwie kapłan dyecezyi kaloozyńskiój otrzymał po swym 
Aroypasterzu pamiątkę w kształcie złotój tabakierki. Zapyta 
kto, w jaki sposób hrabia Nadasdy przyszedł do takiego zbioru 
tabakierek? Oto w latach 1848 i 1649 nie dowierzał ani austry- 
ackim ani węgierskim banknotom, których miał podostatkiem, 
a ponieważ mało wówczas było złota w monetarnym obiegu, 
objeżdżał wszystkie większe miasta, obchodził wszystkie skle­
py złotnicze i zakupywał wszystkie złote tabakiery. Wkrótce 
miał pełną skrzynią najrozmaitszego kształtu, majores i mi­
nores tabakierek, natomiast ze sklepów złotniozych w Wie­
dniu, Peszcie itd. poznikały zupełnie. Na brylantach hr. Na­
dasdy nie znał się woale, dla tego tylko złoto, czyste złoto 
miało w oczach jego łaskę. Gdy więo zt >tnicy dostarczyć już 
nie mogli tabakierek, skupował Arcybiskup naramienniki złote, 
prostój roboty, których także wielki zbiór zapisał swój rodzinie.

— * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 16 października 
Teresy panny; :w kalendarzu słowiańskim Radzisława.

Wschód słoóoa o godzinie 6 minut 27, zachód o godzinie 
5 minut 3.

Dnia 16 października 1667 traktat z Tatarami. — 1667 
bitwa z kozakami pod Narajowem. — 1672 bitwa z Turkami 
pod Kałuszynem. — 1820 uroczysty obohód sypania mogiły 
Kościuszki.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dn<a 15 października.

BAZAR. Flor^anowicz z Królestwa, hr. Żółtowska z Jaroguie- 
wio, pani Zychlińska z Uzarzewi, pani Faliszewska z Gem- 
bio, hr. Leiningrin z Berlina, Żółtowski z Nekli, Niegole­
wski z Niegolewa, Stsblewski z Kaźmierza.

LUZ1NSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Wodziń­
ska z Paryża, Zabłocki z familią z Rybna, Osowioki z żoną 
z Wójtostwa, Treskow z żoną i pani Kurnatowska z Owińsk, 
pani Dydyrska ze Słowikowa, Gośoimski z Królestwa Pol., 
hr. Sokolnicki z rodziną z Kajewa, Rogaliński t.Cerekwicy, 
Sezawiński z Janówea, hr. Dąbska z Krakowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Lepsmann z Frankfurtu n. M., 
Zakrzewski z Wełny, Brandt z Berlina, Lissmann z Ham­
burg .

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Crleldta poznańska, 15 października.

Poznań, 15 października. Urzędowe sprawozdanie
giełdowe. Walory: poznańskie 3$% list, zastawne 97$ żąd., 
4% nowe listy zastawne 94$ płac., listy rentowe 97 ż., akeye 
banku prowmcyonal. 113 ż., 5% oblig. prowlnc. 100$ płao., 5% 
oblig. powiatowe 100$ plao., 5% oblig. melior. Obry 100$ ż., 
4$°/0 oblig. powiat. 100 żąd., 4°/0 oblig. miejskie II. emisyi — 
płao., 5%, oblig. miejskie — plac., pruskie 3$% oblig. długu 
państw. 92$ ż., 4% pożyozka państw. 100 ż., 4$°/0 konsol, po- 
żyozka państw. 1054 ż., 3$°/0 pożyozka premiowa 131 żąd., 5% 
pożyczka związku póln.-niem. — płao., polskie 4°/0 listy likw. 
69$ ż., akeye zakładowe Tow. kolsi star.-pozn. 101 żąd., akeye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. 171 żąd., akeye kolei march.-pozn. 
36 płao., rosyjskie banknoty 94 pł., zagraniczne banknoty 99$ 
plac., akoye Tellusa — plao., akoye Kwileoki, Potocki i Sp. — 
pł., akeye banku wsoh.-niemleek. 79 płao., akoye banku wach, 
niem. produkt. — plao.

Zyto: cena wypowiedzialna i regulaoyjna 50, na jesień 
50, październik 50, paźdz.-listopad 50, listopad-grudzień 50, 
grudzień-styezeń 50, na wiosnę 147 marek.

Wypowiedziano — ctr.
Okowita: oena wypowiedzialna i regulacyjna 17$$-, na 

październik 17ńr, listopad 17$, grudzień 17$, styczeń 53 ma­
rek, luty 53$ marek, marzeo 53$ marek.

Wypowiedziano 10,000 litrów.
Poznań, 15 października. (Sprawozdanie giełdowe.)

Stan powietrza: piękne.
Żyto: stale. Cena wypowiedz. — Wypowiedziano — 

oent. październik 50$ p., październik listopad 50 plac., listopad- 
grudzień 50 pi., grudzień-styezeń 50 pł., styozeńluty 50 pł., 
luty-marzec — żąd., na wiosnę 148 marek p. i ż., kwieeień-maj 
149 marek plac., maj-czerwieo 151 marek pi.

Okowita: słabo. — Cena wypowiedz. —, wypowiedz.
— litrów, październik 17$-j$- P-, listopad 17$-$ p. iż, grudzień 
17$-f Pm styczeń 171; plac. (53 m.), luty 17$ p. (53, 50 marek), 
marzeo 18 plao. (54 m.), kwiecień 18$ p. (54. 50 m.), kwieeień- 
maj 18$ pł. (54, 75 m.), maj 18^- pl. (55, 25 m.), ozerwieo 18$ 
płacono (56 50 m.)

Cilełdn bydgoska, 14 października.
Pszenioa: stara 64-67, nowa 56-62 tal.
Żyto nowe 48$-52$.
Jęczmień: nowy 63-56 talarów.
Gro oh: do gotowania —, na paszę — tah
Łubin: niebieski —, żółty — talarów.
Wyka: — tal.
Owies: 54-58 tal.
Rzepik 74—76 tal., rzep — wszystko per 1000 kilo 

wedle gatunku i wagi efektywnój.
Okowita: 18$ tal. per 100 litrów a 100 %.

Giełda berlińska, 14 października.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 58-72 tal. wedle gatun­

ku , żąd.; na październik, październik-listopad i listopad-gru­
dzień 58$-$-$ talarów, kwieeień-maj 182$-181-183 marek płao.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 49 60 tal. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 48$-50$ tal. ze statku i dworoa, nowe krajowe 
57-60 tal. z dworoa plac.; na październik 50$-51-50$, październik- 
listopad 50-49$-$,- listopad-grudzień 49$-48$-49 tal., na wiosnę 
144$-145$ marek płao.

Jęozmień par 1000 kilo w miejsou 55—66 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 54-66 tal. wedle gat. żąd.;
galicyjski i węgierski 54 60, nowy szląski----- , pomorski 62-66,
wsohodnio i zaohodnio-pruski 6)-63 talarów z dworoa plao.; na 
październik 62$, październik-listopad 57$-56, listopad-gru­
dzień 56$ tal. plao.

Gro oh per 1000 kilo do gotowania 70—78 tal., na pa« 
saę 65—68 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal. wedle gat.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou V$ tal. bez 

beczki pl, na październik, październik-listopad i listopad-gru­
dzień 17$-$ tal. płacono.

Olej lnianly per 100 kilo w miejsau 22$ tal.
Olej skalny per 100'kilo w miejsou 7 tal. płao.
Okowita par 100 litrów w miejsou bez beczki 17 tal. 

20-25 sbr. plac.; na październik, październik-listopad i listopad- 
grudzień 18 talarów 14 sbr. do 17 talar. 28 sbr. do 18 talar., 
kwieeień-maj 56. 7 do 55 5-8 marek płaoono.

CleZde nroclanska, 14 października.
Żyto: per 1000 kilo stilój; — na październik 53 płac., 

październik-listopad 51$ p. i ż., list.-gradzień 49$ tal., kwieeień- 
maj 146 marek pl.

Pszenioa: per 1000 kil. 6t tal. żąd., na kwieeleń-maj
— marek plao.

Jęozmień: per 1000 kilo 58 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo na ¿październik 56$ płaoono,

październik - listopad 55$ żąd., listopad-grudzień----- talarów
płaoono.

Rzep per 1000 kilo 84 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwiecień — 

tal. żąd. — tal. płao.
Olój rzapiowy per 100 kilo słabo; w miejscu 17$ tal. 

żąd.; na październik, październik-listopad i listopad-grudzień 
17$ tal. żądano.

Okowita per 100 litrów bez handlu; w miejscu 18$- tal. 
żąd. 18A talarów płaoono; na październik 18$ talar, żądano, 
październik-listopad 18$ żąd., listopad-grudzień I8J5--I tatarów, 
grudzień-styezeń — kwieeień-maj 55. 5 do 55-6 marek pł.
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t Pszenioa biała
I x » iÓłt8
Zyto . . ,

, Jęczmień 
Owies . .

1 Grooh . .
! lizep . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik Iatowy

W tal., sgr. i fen. per 100 kilo
piękny średni pośl. towar

tal. 8r. fn. tal. ar. fn. Ul. ar. n.
6 27 6 6 15 _ 5 20 —
6 12 6 5 25 — 5 7 6
5 27 6 5 17 6 5 5 —
6 — — 5 20 — 5 7 6
5 28 — 5 18 — 5 10 —
7 10 — 7 — — 6 15 —
8 — — 7 20 — 7 2 6
7 20 — 7 5 — 6 15 —
7 20 — 7 5 —- 6 15 —

Sś. telejcraOCzZB e.
(Notowane z dnia 15 października.)

S®CaECINT, 15 października 1874.
Pszenica: stale- „„na kwiecien-maj 56na paźdz. 63$ 

na paźdz.-listo pad 62 
na wiosnę 184. 50

Żyto: spok. 
na paźd. 49$ 
na paźd z.-li stop. 49$ 
na wiosnę 144

Olój rzep.: — 
na paźdz. 17

BEKIjIST, 15 października 1874. 
Stan powietrza: piękne

Okowita: stalćj 
w miejscu 19$ 
na paźdz. 18-J- 
na paźdz.-listopad 18$ 
na listopad-grudzień 562 
na wiosnę —

Olój skalny: 
na paźdz.-listopad 3$

Pszen. stale 
na paźd.-listopad 
na kwiec.-maj

Żyto stale 
w miejscu . 
na paźdz. 
na paź iz.-listop. 
na kwieo.-maj 
Olój rzep. spok. 
w miejsou . . 
na paźd.-listopac 
na listopad-grud 
na kwieo.-maj
Oków, stale 
w miejscu 
na paźdz. 
na paźd.-listopad 
na listopad-gri 
na kwiec.-maj

kura 1 kura kurt Kurs
początk. toúcovry początk. końcowi

58$ 
182 1

51$
50$
50
144

17$
•

Owies: słabo 
na wrzes.paźdz. 
Olój skalny: 
w miejsou
Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruski# oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolói żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta .

62

7
109$

197$
83$

65$
— Amerykany 98$
18

18 3

Austr. ako. kred. 
Pożyozka turecka 
7’|, °|o Rumuny 
Pol. listy likwid.

CÍW 
I 

I 
-W
łf 

1 
1

Rosyj. banknoty 
Austr renta sreb.

—
. 18 a —
|59 - Usp. słabo

Sprzedaż dobrowolna.
W3> K-rzyssebowle powia- 

Poznańskieg0 P°d Nr. 23 księgi gruntowej 
''»żony, do pozostałości po lV(*lentym

1 Agnieszce zKasprowiczów małżon­
kach Skrzypczak sależący, na 330 tai. 
24 sgr. oszacowany, ma na wniosek spadko­
bierców w celu uskutecznienia podziału sched 
być sprzedanym drogą dobrowolnej subha- 
stacyi w dniu (5481)

9 listopada IS94 r.
przed południem o godzinie 10

w lokalu tutejszego sądu powiatowego przed 
p. Fest, radzcą sądu powiatowego.

Mający chęć kupna zapozywają się na 
powyższy termin z tem nadmienieniem, że 
taksa gruntu i wypisy z rejestrów podatku 
od gruntu i budynków jako też warunki 
sprzedaży mogą być przejrzane w biurze na­
szćm III. C. podczas zwyczajnych godzin

służbowych.
Poznań, dnia 13 września 1874.

Król. Sąd powiatowy.
Wydział II.

Polka, wdowa po urzędniku, chcia-
łaby przyjąć miejsce do dzieci lub
wyręczenia pani w gobp. od 1
listopada. Poznań, M. S. post. rest.

(5492}
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Ś. p.Konstancya (6471)

Z MYCIELSKICH
Breza

opatrzona św. Sakramentami zakończyła żywot doczesny dnia 
13 października. Eksportacya zwłok do kościoła św. Woj­
ciecha odbędzie się w piątek 16 b. m. o godzinie 3 
po południu; nabożeństwo zaś żałobne tamże w sobotę 17 
rozpocznie się o godzinie 10, o czem donosi rodzinie, przy­
jaciołom i znajomym, w smutku pogrążony

mąż i dzieci.

Obwieszczenie.
Kolej oleśnicko gnieźnieńska.

Jesteśmy zniewoleni ogłosić niniejszem pu­
blicznie, że takie tylko podania o po­
sady nadal uwzględniać będziemy, do któ­
rych dołączone będą świadectwa prowadzenia 
się i dotychczasowego zatrudnienia jako też 
ewentualnie wykształcenia w służbie kolejowej 
i marka pocztowa dla spodziewanej odpowiedzi.

Wrocław, 10 października 1874. *
Dyrekcya

Towarzystwa kolei oleśnicko-gnie­
źnieńskiej. [5482]

Otworzenie konkursu
Król, sąd powiatowy w Poznaniu.

Poznań, dnia 26 września 1874 r. 
przed południem o godz. lOtej.

Do majątku jawnej spółki handlowej 
W. Kiliński & Comp. w Poznaniu 
jako też do prywatnego majątku obudwóch 
właścicieli spółki tej, a to kupców Woj­
ciecha Kilińskiego i Ludwika Mie­
czysława Hyrszfeld w Poznaniu otwo­
rzono konkurs kupiecki a dzień wstrzyma­
nia zapłaty ustanowiono na dzień S1? mar­
ca 18941 r.

Tymczasowym administratorem masy usta­
nowionym został agent Samuel Haenisch 
w Poznaniu. Wierzycieli dłużnika wspól­
nego wzywamy, aby w terminie wyznaczo­
nym na dzień

1? paźtlz. 18 I-I r.
przed połudn. o godz. litej, 

przed komisarzem konkursu w izbie sądo­
wej Nr. XI wyznaczonym, oświadczenia i 
propozycye swoje względem utrzymania tego 
administratora lub ustanowienia innego tym-1 
czasowego zarządu oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólne-: 
go cokolwiek w pieniądzach,, papierach lub 
innyoh rzeczach w posiadaniu lub zacho­
waniu mają, lub którzy mu cokolwiek są 
winni zalecamy aby nic jemu nie wydali lub 
wypłacili, owszem o posiadaniu przedmio­
tów do dnia 20 października rb. włącznie 
Sądowi lub administratorowi masy donieśli 
i wszystko z zastrzeżeniem jakowych swych 
praw do tegoż czasu do masy konkursowej 
oddali. Zastawnicy lub inni z nimi równo 
uprawnieni wierzyciele dłużnika wspólnego 
mają o rzeczach zastawionych w ich posia­
daniu się znajdujących tylko donieść.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ­
rzy do masy pretensye jako wierzyciele 
konkursowi rościć chcą,, aby należytości 
swoje, bądź że o takowe już się skarga to­
czy lub nie, z prawem żądanego pierwszeń­
stwa do dnia 24 października rb. włącznie u 
nas piśmiennie lub do protokułu zameldo­
wali i następnie do rozpoznawania wszy­
stkich w czasie wspomnionym zameldo­
wanych należytości również stosownie do 
okoliczności do ustanowienia stałych osób 
zarządowych. (5164)

dnia 7 listopada 1874 r.
przed południem o godz. lltćj.

przed komisarzem konkursu stanęli.
K.to zameldowanie swoje na piśmie złoży, 

powinien kopiąonegoż j iego aneksów dołączyć
Każdy wierzyciel, który nie w naszym 

okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensyi pełno­
mocnika tu zamieszkałego ustanowić i do 
akt donieść. Tym, którzy tu znajomości 
nie mają, podajemy jako obrońców prawa: 
rzeczników Miitzel i Meli ring jako też 
radzcę sprawiedliwości Tschuschke w 
miejscu._______________ ____________ __

Obwieszczenie.
Do majątku kupca «lózefit Ascli jnn. 

w Poznaniu otworzony konkurs został po 
rozdzieleniu masy za ukończony uznany.

Poznań, dnia 6 października 1874.
Królewski sąd powiatowy.

(5480)

Z powodu przeniesienia wyższój szko­
ły żeńskićj, pod naszym zarządem zo­
stającej, z Rycerskiej ulicy na ulicę 
Długą No. 8 do własnego na ten cel 
zbudowanego domu, rozpocznie się 
nowy rok szkolny dnia

3 listopada rb.
Egzamin zgłaszających się uczennic 

odbędzie się dnia poprzedniego. 
Anastazya Warnka, (6453)
Emilia z Borzęckich Hofmanowa.

WolontfaryuBza poszukuje an ty­
kwami a E. Calliera.

Zniżone ceny.
Do nabycia w księgarni M. Jagiel­

skiego Podgórna ulica 9:
Wermonty, Historya literatury francuskiej

zamiast 3 tal. tylko 15 sgr. 
Syrokomla, Gawędy i rymy ulotne 4 vol.

teraz 1 tal.
Drobnostki, zbiór starych piękn. powieści 

2 vol. 1» tal. teraz 15 sgr.
Obrazki dawn. Polski 22» sgr. teraz 7» sgr. 
Kurowski, Myśliwstwo w dawn. Polsce lf

teraz 15 sgr.
Jagielski, Poradnik w owczarni 1 talar 

teraz 10 sgr.
Haselbach, Nowy sposób leczenia zarazy 

śledziony 10 sgr. teraz 4 sgr.
Kortys, Chów drobiu i leczenie chorób 1 

1 talar teraz 12» sgr.
Haselbach, Prakt. "Thierarzencibuch 1» 

tal. teraz 20 sgr.
Grüner, Geschichte Polens 1% tal. teraz 

1 tal.
Ołtarzyk nowy, Nabożeństwo katolickie. Ołta­

rzyk Polski itd. po 12 sgr nieoprawne 
teraz 3 sgr. (5491)

Stowarzyszenie przeciw że- 
bractwu po domach w7 mie­

ście Poznaniu.
Wedle §§ 5 i 12 Statutów zapraszają się 

uniżenie członkowie Stowarzyszenia na walne 
zebranie na poniedziałek dnia 19. 
b. m. na 9 godzinę wieczorem
do sali posiedzeń magistratu. (5488)

K. Garfey. A. Pfitzner.

SkładobnwialJla
został przeniesiony na róg Butel- 
sltiój i Klasztornej ulicy
Nr. 3 niedaleko Rynku. Towar trwały, 
ceny umiarkowane. (5328)

Poszukuje się bony fran­
cuskiej do chłopca cztero­
letniego zaraz. Adres po­
ste restante Ch. Dobrzyca.

(5443)

SHaft!
Wszelkie znaczenia bielizny przyjmuje

M. Karaśkiewicz.
(5353) Wrocławska ulica,No. 19.

WIiidigroimF
Winogrona do kuracyi i jedze­
nia rozsyłam w pudelkach o 10—20 funtach, 
funt po 3 sgr. Przepis użycia na żądanie 
bezpłatnie. (5379)

Zielonagóra (Grilnberg in Schl.l
HI. Jacoby.

Prawdziwe
piwo grodziskie

z browaru

H. Bibrowicza
w Grodzisku 

poleca

W. Sobecki,
Szkólna ulica 11.

Berlin, 14 października.

Nlemieokie papiery.

poż. ukonsolid. 
dito dito

Prask, 
dito

Obligi długu państwa 
Prera. poż. pańs. i 1855 
Listy zast. wsohodnio-

pruikie
dito
ditj

Lisi.zast. pozn. (nowe) 
dito dito szlaskie

dito lit. A. 
dito nowe

Zaohodnio-praski«
dito
dito
dito II serya 
dito nowe
ditto ditto

Listy rent, poznańskie 
dito praskie 
dito szląskie

10SÎ
100ł

P- 
. P- 

92f p. 
1315 p.

3i

3ł
4
4
3ł
4

5 
4 
4ł 
4 
4

88£ p.
■*S p. 
102 ź. 
94| p. 
84ł p.
- P.
— P- 
86 p.
SlA.

ff,’-

;°;i p. 
87ł p. 
98Í p. 
97| ż. !

Wrocł. prow. weksl. 4 
dito wekslowy 4

-entr. bank budowl. 5 
Niemieo. bank hyp. w

Meiningn. 4
Niem. bank Union. 4
Stowarzysz, dyskont. 4 
Gotajski bank kredyt. 4 
Kwih okiego Sp. bank 5 
Meinigski bank kredyt. 4 
Austryaok.zakład.kred. 5 
Austr.-niemiecki bank 4 
Wsohodnio-niem. bank. 5 

dito dito produk. 5
Poznana, bank prowino. 4 
Praski bank 4|
Prowineyonal. stowarz.

dyskont. 5
Szląskie stowarz. bank. 4

64 p.
78| 
701

31 ż.
Of p.

102J p.
82| p.
185 p. 
not p
61 p.
103 p. 
144J-4-5I p. 
89j p.
78fc p.
16 p.
112 p.
1785 p.

8i p.
H3» p.

Akoye przemysłowe.

Akcye bankowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union (stare) 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienhtitte
dito Massener 
dito Redenhiitte

Berln. Passage.

9» p. 
9» p.

99»
89»
48 p.
91 p. 
139» p. 
65» p. 
74 p.
50 p. 
32» p. 
27» p.

rgskt
Berlińs. stowarz. bank, 

dito dito kasowe
Berlińs. bank lombard, 
'^rooław. bank dyskon.

86| i. 
88 p. 
290 p.
- P- 
92 p.

Akoye zakładowe I obllgaoye kolei
źeisznysh.

Bergsko-marehijska
Berlińsko-zgorzelieka

dito szozeoińska

4 |88»-9-» p. 
4 86» p.
4 ¡148» p.

Kolej oleśnieko- 
gnieźnieńska.

Akcyonaryusze Towarzystwa kolei oleśni- 
cko-gnieźnieńskiej wzywają się niniejszem 
stosownie do § 6 statutów Towarzystwa, aby 
wpłacili ósmą ratę 10 % na akrye zakła­
dowe w ilości.................... 10 tl. — sh. — fn.
i to wedle §. 8 z potrące­
niem prowizyi od wpłaco­
nych już siedmdziesięciu
procent za czas od 1 wrze­
śnia do 31 października rb.
w sumie .........................— tl. 17 sb. 6 fn.
a węc netto......................... 9 tl. 12 sb. $,6 fn.
od akcyi zakładowej w czasie od

«1® włącznie 31 
października rb.

w berlińskiem Towarzystwie handlowem 
(Berliner Handelsgesellschaft) w Berlinie, 
Französische Strasse No. 42, szlązkiem sto­
warzyszeniu bankowem (Schlesischer Bank­
verein) w Wrocławiu, w powiatowej kasie 
komunalnej w Miliczu, kasie kamelaryjnej 
w Krotoszynie, lub kasie kamelaryjnej w 
we Wrześni obok przedłożenia arkuszy kwi­
towych. (5226)

Wrocław, 30 września 1874.

Rada nadzorcza
podp. hr. Maltzan.

Szanowną publiczność zawiadamiam 
uniżenie, że miejsce zamieszkania me­
go przeniosłem z Zaniemyśla do mia­
sta Środy. (5486)

Wszelką powierzoną mi robotę rze­
telnie i dobrze wykonywać będę, jak 
na przykład wszelkie- reparacye 
maszyn, nowe ciężkie wozy 
i różne bryczki itd.

Środa, dn. 13 października 1874.

Marcin Każmierski,
majster kowalski.

AUKCTA.
W piątek dnia 1O mb. rano od 9 go­

dziny sprzedawać będę za zapłatą w gotówce 
w lokalu aukcyjnym przy Sapieżyńskim placu 
Nr. 6 rozmaite meble jako to szafy, kanapy, 
stoły, krzesła, 2 łóżka z materacami na sprę­
żynach, dywany, rzeczy ze złota, zegarki 
dla panów i dam. [5487]

E&atz, komisarz aukcyjny.

Fil bryka parasoli

A. APOLANTA
przy Nowej ulicy

poleca w jak najlepszym doborze

deszczochrony
własnej fabryki. (3784)

Zamówienia zamiejscowe jako też wszelkie 
reparacye wykonują się starannie w jak naj­
krótszym czasie.

Klinikę moją okullMtyezną
połączoną z pensy ona tein 
oraz zakładem kąpielnym i ogrodem (40 
łóżek, pomiędzy niemi 5 w całości i 5 
w pi łowię bezpłatnych miejsc 
w razie operacji) przeniosłem 
do mego własnego domu:

Freibnrgerstrasse 9
(za dawniejszemi koszarami kirasyer- 
skiemi.) (5484
Godziny konsultacji: przed 

południem od 9 -lP/ś, po południ i od 
2—4 (dla niezamożnych bezpłatnie). 
Wrocław, w październiku 1874.

Dr. Jaiij.

PRZEZ PRZYPADEK
Partyą p. cygar Seadleaf & Cuba

tysiąc od 10—14 tal.

pięknych cygar hawańskich
tysiąc od 20—30 tal. polecają

Kriiscli & Jalin,
Hamburg, Holi Brook 26.

NB. Pudełka na próbę przesyłają się za zaliczką lub nadesłaniem 
należytości.__________  ____________________________________ (5479)

LIEBIG’A COMPANY
wyskek mięsny

z FRAY-BENTOS [Ameryka pot]

Cztery złote medale — Paryż 1867 (2), Havre 1868, 
Moskwa 1872.

Trzy dyplomy honorowe — Amsterdam 1869, Paryż 1872, 
WIEDEŃ 1873.

Dyplom „Hors Concours“ Lugdun 1872.

Tylko prawdziwy jeżeli na etykiecie każdego garnka

znajduje się nazwisko niebieskim kolorze.

(156)

Skład hurtowy u korespondenta Towarzystwa

p. Alfonsa Peltcsollll w Poznaniu.
Do nabycia u pp. W. F. Meyera »<? Co., aptekarza BI. Elsne­

ra, Br. Andersch, aptekarza Br. Manhlenieza, J. X. Eeit- 
gebra, aptekarza Ci. Brandenburga, A. Cichowicza, .lakó- 
ba Appla, Alberta Classen’a, Ed. Stiller’a, II. Kirsten 
Wwy,, B. Barcikowskiego, Ed. Feckerta jun., T. Łuzlń- 
sklego, aptekarzów A. Ffubl’a, Gust. Beimann’a, med. ases., 
S. Alexandra, S. Soheskiego, Oswalda Sebope, Emila 
Brumme, J. K. Howakowskłego, i Feensel Jb Co. w Po­
znaniu; W. Zapałowskiego w Wągrówcu, Karola Wereker’a 
w Margoninie, A. Degner’a w Kcyni, A. Schllłngfa w Żninie.

Cudowna siła posilająca i lecząca peruwiańskiej 
rośliny Coca, przez Alex. Humboldta polecona słowy 
„Astmy i tuberkułów nie ma u Coqueros’ôw wcale a ciało 
ich przy ciężkiem wysileniu całodziennem zachowuje bez po­
żywienia i snu całą swą siłą“, a potwierdzona przez Boer- 
have, Boimland’a, Tschudi’ego i wszystkich co po południowej 
Ameryce podróżowali, uznaną została dawno już przez nie­
miecki świat uczony teoretycznie, praktycznie zaś dopićro od 
zaprowadzenia preparatów Coca prof. Sampson’a wyrabia­
nych przez Mohrenapotheke w Moguncyi, ponieważ takowe, 
wyrąb iane z świeżej rośliny, wszystkieskuteczne części

___ składowe bez zmiany w sobie zawierają. Preparata te,
MoirTenaput namą prZy chorych tysiąckrotnie doświadczone, są w choro­

bach piersiowych i płuco wych, nawet w dalekich sta- 
dyach nadzwyczajnie skutecznemi (Pigułki L), leczą gruntownie wszystkie choroby żo­
łądka i trawienia (pigułki II. i wino), nie dają się zastąpić przy żadnych cier­
pieniach nerwowych a są jedynym radykalnym środkiem przeciw spec, stanowi 
słabości każdego rodzaju (Pigułki 111. i okowita). Cena 1 pud. 3 marki, 6 pud. 15 
marek, flak. 3 marki. Pouczająca rozprawa prof dr. Sampson’a, który Cocę na miejscu 
starannie studyował, franco bezpłatnie z Mohren-Apotheke w Moguncyi i jej składów.

Apteki sklailone w Xieniezecb: Berlin: B. O. Pflug, Louisen- 
strasse 30. Wroelaw: S. G. Schwartz, Ohlauerstrasse 21. Poznali: Dr. Mankie- 
wicz, król, apteka nadworna. (5152)

Br. Straujs
nívren&p.CtbekfcMsgB

Loterya!
Odnowienie losów do IV. kia 

sy 150 klasowśj loteryi uskute-' 
cznione być musi pod utratą 
prawa do dnia 20 paździer­
nika rb. do godziny 6. wieczJ

Królewski nadkole- 
ktor loteryjny

(4589) H. Bielefeld.

W lokowaniu (5483) |
kapitałów

na wiejsk. i miejsk. własności grun­
towej pośredniczy biuro agro- 

i mimiczne w Berlinie Frie- |
drichsstrasBe AIS.

Pieniądze także na weksle.

jSKZaginął ple«
wźóffisRa prawdziwy angielski wyże! żółty(k0 

joru izabelowego) z długiem pjj
rem, podobny do charta, w drugim roku, 
biący się „Hektor.“ Okolica Pleszewa. Bliż 
sze szczeg. i nagroda u aptekarza Kii*MctL 
Stein Rynek 75, dawniej Kolski. <.5iq

Sprzedaż baranów
owczarni zarodowej

Dom. Ustko w
pow. krotoszyńskiego

(pochodzenia Leutewitz i Merziń
rozpocznie się

dnia 20. października, 
(5351) F. Koeppel.

300 tucznych
skopów

ma na sprzedaż 543lB

Dom. Starenży n
per Janówiec.

Sprzedaż tryków
z mojej owczarni zarodowej Np 
grettów rozpocznie się dnia S(j
giaździeruika. Na zgłoszę 
nia czekają furmanki na stać 
Pobiedziska. (5454)

SrOCZyn, p. Pobiedziskam

Windell.

i
L

Suchy

TORF
jest do sprzedania w

¡Bielawach p. Janówcem.

Sprzedaż 1% do 2-letnich

tryków me­
rynosów

wełny czesanki z trzody głównej

w Kobylepolu
pod Poznaniem

rozpoczęła się. (5428)

Folwark Bferka
w powiecie międzyclioćlzkim, ma 
jący 222 morgi magdiroli części 
pszennej, częścią jęcznłieonej, jes 
z wolnej ręki tanio do nabycia 
Bliższe wiadomości d. T. post 
restante liiDliioilllil. (548;

Praktyczny DESNIDs 
Niemiec, władający język, polk. żonatj 
[oszukuje miejsca tu albo w Króli 
stwie. Adres R. B. Rakóliewici 

: poste restante^_____  (5370)

Oji-Fiidolir kawaler> znW sisna'
■''•si"**)ranżi’ryi, cieplirni i usze 

I. klej sztuce ogrodniczej, poszukuj! miejsca o 
I 1 stycznia 1875 r. w Księstwie hb w Króli 
1stwie Dolskiem. Łaskawe ofert] przyjmuj

poste rest. Września b. B. C
IOO.___________________ ¥5432] i

Cyrk Kremli ers
na Działowym pPru.

................. 1 i
W sobotę dnia 17. paźl ciernik

piewsze wielkie ,ii

przedstaw, gapie.
Początek przedstawienia o god:, P '/a wiecj 

W niedzielę
2 wiełk. przed stat icim

pierwsze o godzinie 4-tej ¡i? poł., 
drugie o godzinie 71/2 wieeiorem.

T. Kremfeer,
(5475) dyrektor.

aaaBBgaM«aa»aB«aBm«»BńsB»BBKisa59«i«8am«ag^^

Run papierów na giełdach berllnskléj 1 poxnansklój.
Bizesko-gra) tku.
Jalioyjska Karo ,. Lud. 

Halls.-żóraw.-gube sk. 
Kolój Rudolfa 
Maronijsko-poznańska 
Górnoszląs. kol. liLA.C.

difc ’ iit.B. 
Auetr.-frano. kolój pań. 
Austr. półn. zaohodnia 
lito poł. państ. (Lomb.) 

Wsohodniopruska kol. 
południowa

Kol. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Starogardzk^-poznań.
W arsza wsko-bydg.
‘,V arszawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-półn. z pr. p 
Halls.-żur.-gub. z pr. p 
Marohijsko-pozn. z pr. p.

Ameryk, pożycz, nowa
Renta franeuzka 
Rumuńska pożyozka

99» p.
99» ż. 
103» p.

Moneta w złooie, srebrze I papiaraoh.

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

szt
1
1
1

5 12J p.
-------P-
1- Hi P- 
92» p. 
94» pł. 
81» p
O
6

Wrooł. bank dysk.
dito dito wekslowy 

Kwileoki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot w

Meining.
Wsohod.-niem. bank 

dito produk.
Austr. zakład kredyt 
Pozn. bank prowino. 
Szląskie stowarz. bank.

90 p.
— ż.
6» ż.
■P-

73»P¿. 
16 p. 
145 ź. 
117 p. 
114 p.

Papiery praakie.

Zagraniczne papiery.

Pecnan, 15 października.

Listy rentowe i zastawne.

Praska poż. ukonsolid.
djto dito. 

Dobrówol. poż. państ. 
Prern. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

4
r

4 :
3
3]

100 £. 
105» p. 
100 p. 
130» ż. 
92» ź.

Żelazne koleje

Austr. 
dito 
dito 
dito 
dito 
dito

renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

rem. 1864 
1866

Rosyjsk.pols. obligaoye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwidaoyjn.

Ameryk, pożycz. 1881 
Ameryk, pożycz. 1882

68»r p

Wp’-
113» p. 
106» p. 
97 ż.
153 p. 
150» p.

87 ż.
79I ż.’

ÄPp. 
97» p.

Pozn. listy zastawne 1 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligacye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Obligaoye miejskie

dito dito
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent

3»
4 
|4
5 
5
?

5
?

l”t Ł 
94» i 
97 ż.
100» 
100» 
100 ż.
— ż.
— ź. 
95» p.

ż.

Akeye bankowe.

Beri, stowarz. bank, 
dito dysk, komand.

¡88 ż. 
¡190 p.

Berl.-zgorz. ako. z.
dito półn. pr. p. 

Bergsko-marohij. ake. z 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z

dito z praw, pierw. 
Jłarohijsko-pozn. ako. z. 
Dolno-szl.-maroh. ako. z. 
Górno-szl. lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. ako. z. 
Wsch. prus. pof. akc. z. 
Kolój po pr. brz. Odry.

akeye zak.
Starogardzko-pozn. ak.z 
Brześć.-grajew. ake. z. 
Galio, kol. K. Lud. ak. z.

96 i.
— P- 
104 p. 
38 p.
— P- 
36 ź.
— P- 
171 i.
— P-
— ż.

— P- 
101 p.
— P- 
110 i.

Drukiem i nakładem drukami J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Kolój Rudolfa ake. z. 5 — 1
Aust.frano. kol. pńst ak. 5 189 ż.
dito półn.-zaohod. ak. z. 5 _ (,
dito poł.-państ (Lomb.)

akoye zak. 5 88 p.
Rumuńska kol. ako. z. 5 40» L
Rosyj. kol. państ. ak. z. 5 — b
Warsza wsko-bydg. ak. z. 4 — I-
Warszawsko-wied.ak. z. 5 87 r- __

Zagraniczne papier]

A.mer. poż. 1882 6 100 p
dito 1885 « _ ź.

V7łoska renta 5 66 ż
dito akeye tytun. 6 — t
dito obligaoye tyt. 6 — (•

Austr. noty bank. — 92»z
dito renta papierowa 66 P-

Austr. renta srebrna 4 69(i-
Pols. lik. listy 4 69) z-
Ros. listy zast. na grn. 5 89 i-
Ros.-amer.-poż. z 1870 5 --  a

dito 1871 5 .p.
Ros. noty bank. — 94 z- —

Akoye przemysłowi-

Gentr. bank bud. Berlin. 
Berliń. kantor drzewa. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Huty Lauohhammer 
dito Laura 
dito Marienhtitte 

Pozn. bro. (Feldschloss) 
dito bank budowl. 

Huty Redenhiitte

68 P' 
10« P*

S6P-
pł.

lii-
J'

-P-
-P-
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